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PRZEDMOW A. 


Podejmowane w ostatnich 40 latach studya nad nasza li- 
teratura poetyczną wieku XVII-go zwróciły pilniejszą uwagę 
historyków na epokę rozwoju umysłowego w dziejach naszych, 
która dawniejsi badacze zbyt pochopnie lekceważyć zwykli. 
Wskutek wielostronnych poszukiwań i krytyczno-literackich ba- 
Чай nad wartością literacką i nad znaczeniem utworów рое- 
tycznych Kacpra Miaskowskiego, Szymona  Szymonowicza, 
Wacława Potockiego, dwóch Morsztynów (Jana Andrzeja, pod- 
skarbiego koronnego i Zbigniewa), Wespazyana Kochowskiego 
і w. i. zyskała literatura polska wieku XVII-go bardzo wie- 
le w opinii poważniejszych badaczów przeszłości naszej, tak, 
że postawiona obok utworów poetycznych wieku złotego, nie- 
tylko wytrzymała to niebezpieczne, zdawało się, porównanie; ale 
nawet niejakićm pierwszeństwem poszczycić się często mogła co 
do motywów natchnienia poetycznego, co do swojskości obrazów 
poetycznych, niemnićj i co do technieznéj zręczności wierszowa- 
nia 1). 


1) К. Szajnocha: ,,Szkice historyczne”, Lwów 1854. (O wojnie cho- 
cimskićj Wacława Potockiego);— Jan Rymarkiewicz: ,,Pisma Kacpra Miaskowskie- 
go' Poznań. 1855.—Ant. Małecki „Andrzej Morsztyn poeta polski i jego imien- 
пісу (w Piśmie zbiorowem Józefata Ohryski. Petersb. 1859). Karol Mecherzyński 
..O poezyach Hieronima Morsztyna ete.“ (Bibliot. Warsz. 1859. T. II. 617 — 
650). Stan, Węclewski ,,Siclanki Szymonowicza** Chełmno 1864. Lucyan Sie- 
mieński: ,,Portrety literackie** (Poznan 1865) ocenił talent poetycki Andrzeja 
Morsztyna. Ad. Rzążewski ,,Hieron. Wesp. Kochowski" . Warsz. 1871. Aleks, 
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W rejestrze poetów wieku XVII-o, powolywanych przez 
świadków współczesnych, a mianowicie przez Andrzeja Morszty- 
па |) i Wespazyana Kochowskiego 2), spotykamy jednak wielu 
jeszcze takich, których zaledwo kilka wierszyków drukowano, 
obok wcale pokaźnćj spuścizny rękopiśmiennćj (Daniel Nabo- 
rowski *) i Olbrycht Karmanowski *), a więcćj jeszcze takich, 


Tyszyński „Wiek Jana Kazimierza w głównych przedstawcach  ,,piámiennych**, 
(Bibl. Warsz. 187 I. T. III str. 35 —72. T. IV str. 220 —233). Adam Bełci- 
kowski w .,Tygodniku ilustrow.'* z r. 1871 ocenił poezye erotyczne Morsztyna, а w 
r. 1884-ym w „Bibliotece Warsz.“ podał wiadomosć o Serafinie Jagodyüskim 
і Dominiku Morolskim.— Władysław Seredyüski ,,Andrzeja Morsztyna niewydane 
poczye * (Rozprawy i Sprawozd. Wydz. filolog. Ak. Um. w Krakowie, 1875. Т. II 
str. 1——135).— Wład. Nehring „Psyche Andrzeja Morsztyna“ (Bibl. Warsz. 187 6. 
T. II str. 358—579). Przedrukowane w jego studyach literackich** Poznań 1884. 
Tamże (83— 143) studyum p. tyt. ,, Wespazyan Kochowski i jego liryki.,, W різ 
semku „„Okrężne'*, wyd. na rzecz czytelni ludowych w Poznaniu 1875 r. zlustrował 
Nehring cały szereg poetów polskich XVII-o wieku w polemice 2 Wł. Seredyńskim 
o wiersz Daniela Naborowskiego ,,Na piękne oczy**. Tytus Świderski .,Jedrzej 
Morsztyn, studyum literackie“ (,,Przewodnik liter. i naukowy‘‘ dod. do ,,Gazety 
lwowsk.”* Zesz. wrzesień, paźdz. listop. i grudz. 1878 r.) Aleks. Tyszynski 
w przedmowie do wyd. ,,Wojny choc. * Wacława Potockiego w ,,Bibliot. najeeln. 
utworów liter. europ.* S. Lewentala. Warsz. 1880. — P. Chmielowski ,„Jędrzej 
Morsztyn “® w „, Bibliot, najcel. utwor. * literat, europ. S. Lewentala. Warsz. 1883.— 
Jan Rzepecki „O nieznanych dotąd poezyach Zbigniewa Morsztyna'* ( Bibliot. Warsz. 
1885. T. I str. 38 i nast. 388 i nast, T. II str. 40 i nast), — Wład. Erzepki: 
Wacława Potockiego ,,Nowy Merkuryusz/, Poznań 1889. Zob. naszę wiadomość 
о tćj pracy w „Bibl. Warsz.'* 1889. T. III. str. 429—446. 

l) Zmarłego w г. 1645-go Waleryana Otwinowskiego, tlómaeza ,,Prze- 

mian‘‘ (Metamorphoseon) Owidiuszowych, niosa do grobu sami poetowie: 
,:LDwaj Kochanowscy, Morsztyn Jarosz a), Naborowski, 
Simon Simonides, Rey, Smolik, Karmanowski, 
„„Orzelski, Zorawiński, Grotkowski, i eo ich 
„„Obfita w syny Polska może znaleźć swoich.‘ 

a) Hieronim. Zob. Jana Andrzeja Morsztyna ,,Nagrobek Waleremu Otfi- 
помета‘ w Bibl. najceln. utworów literat. europ. * Wyd. S. Lewentala. Warsz. 
1883 str. 177. 

2) ,,Liryk polskich'* Epodon VI-y pod tyt. ,,Poetowie polsey^. Wyd. 
Kazim. Józefa Turowskiego, Krak. 1859. str. 279. 

3) Bibl, Warsz. 1889, T. III str. 438. W uwadze pod N-em 3. 

7) Pamiętnik Sandomirski. Pismo poświęcone dziejom i literaturze ojezy- 
stój (wyd. Ujazdowski Tomasz.). Warsz. 1829. Т. I. (Zesz. 4-у, str. 422). qu 
II. (Zesz. 5—8. Str. 622.). W t. II-im (str. 284, 406—410, 422 — 423, 
511 — 512, 580 — 587), czytamy kilka wierszy, zaznaczonych jako poezye 


[4 


KARMANOWSKIEGO. 3 


których zaledwo z imienia znamy. Utworów poetyckich Je- 
rzego Szlichtinka (J. Schlichtinga) z Bukówca (dzisiaj prze- 
mianowane па Greiersdorf) w ziemi wschowskiéj, Reya, staro- 
sty małogoskiego i radoszyckiego, męża siostry Andrzeja Mor- 
sztyna, Jana Gostomskiego 1), Piotra Smolika, . Orzelskiego, 
Zórawińskiego, Jana Grotkowskiego, Joachima ab Hirtenberg 
Pasteryusza, znanego tylko jako historyka, piszącego jednak w je- 
zyku łacińskim wiele wierszy okolicznościowych, nie znamy do- 
tychczas wcale, chociaż współcześni wysoko tych poetów cenili 
i za chlubę Polski ich uważali. 

Oprócz tego nie brak po bibliotekach publicznych i prywat- 
nych rękopisów, zawiérajacych utwory poetyczne szerszych nawet 
rozmiarów, mniejszéj lub wiekszéj wartości literackiéj, których 
autorów nawet z imienia dotychczas nie znamy. Szujski ogłosił 
w r. 1874-ym wiadomość o obszernym poemacie pod tyt. ,,Satyr 
podgorsky w r. 1654 zjawiony, w którym jako w zwterciedle wieku te- 
raźniejszego sprawy, wojen zaś dzisiejszych wnętrzne i zwierzchnie 
przyczyny obaczye możesz 2). — Znachodzą się także odpisy rzeczy 
drukowanych bez żadnego odpowiedniego ostrzeżenia, tak że spi- 
sane z innémi wspólczesnémi, uchodzą niekiedy za nieznany za- 
bytek rekopismienny. 


W jednym z kodeksów wieku XVII Biblioteki ordyn. Za- 
moyskiéj czytamy obszerny poemat opisowy pod tyt. ,,ЕғреФ та 
JWJMCP. Stanisława na Podhajcach Potockiego, ketm. W-o kor. jako 
teży JWJMCPFP. Jerzego hr. па Wiśniczu Lubomirskiego przeciwko 
Szeremetowi, hetm. moskiewskzemu, która się odprawowała pod Czudno- 
wem Anno 1660 3). Jest to, przy zmienionym nieco tytule, z po- 
minięciem wierszowanéj dedykacyi królowi J. M. i przemowy do 
ezytelnika, wierny odpis broszury, wydanéj w о w dru- 
karni dziedziców Stanisława Lenczewskiego.Ra/./661. nt sf 

Do poetów wieku XVII-go, malo znanych, bo zaledwo tylko 
z kilkv drobnych poezyi. nalezy Olbrycht Karmanowski. Ogła- 
szajace sie niniejszem wiersze jego, dotychczas w przeważnćj czę- 


Olbrychta Karmanowskiego, obok innych, których autora stanowczo oznaczyć nie 
można. 

D Hieronim Morsztyn oddaje wielkie pochwały jako poecie Janowi Go- 
tomskiemu z Lezenic, wojewodzicowi сер. którego utworów jednak wca- 
e nie znamy. Zob. Bibl. Warsz. 1859. T. II str. 621—622. 

2) Podtug rekop. Ossolinsk. we iis ie Nr. 680 w ,,Rozprawy і Sprawozd. 
wydz. histor. filoz. Akad. Um.“ T. I. Krak. 1874. str. 187—256. 

3) |. Fol. 531—576. 
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ści nieznane literatom naszym |), stanowić będą nieposle- 
dni przyczynek do polskićj literatury poetycznéj w połowie 
XVII-go stulecia. Czy zbiór ten obejmuje całą spuściznę poety- 
cką Karmanowskiego, przesądzać dzisiaj nie chcemy, bo mogą 
się jeszcze znaleźć w innych księgozbiorach odpisy utworów 
poety, który w swoim czasie był dosyć głośnym. 

Ani roku, ani miejsca urodzenia Olbrychta Karmanowskiego 
nie znamy, a gdyby nie Jan Długoszi Volumina legum, tobyśmy 
nawet i szlachectwa jego poświadczyć nie mogli, bo ani Niesiecki 
ani Kuropatnicki nic o tćj rodzinie nie wiedzą. W tomie II-im 
(str. 568) i ILI-im (249, 256) „Libri beneficiorum“ Jana Długosza 
(wyd. Krak. 1864) znachodzimy wiadomość, że Piotr i Andrzćj by- 
li właścicielami wsi Karmanowice w parafii Wawełnicza (dziś 
Wąwolnica w powiecie Nowoaleksandryjskim) w ziemi lubelskićj 
ipieczętowali się herbem „Prussy* (nie wiadomo czy I, II lub 
ПІ». Gdy jednak wsie podobnćj nazwy, mogącćj służyć za źródło- 
słów patronimiczny nazwy Karmanowskiego, znachodzimy także 
і w gubernii Smolenskiéj (Karmanowo) і w P-cie borysowskim 
na Polesiu (.,Karmanówka'*'). przeto może się tu rodzić pewna wat- 
pliwość co do późniejszych kolei tego rodu, zwłaszcza, że Olbrych- 
ta spotykamy na Białorusi w Rakowie, w otoczeniu Krzysztofa 
ks. Radziwiłła. W ,.Volum. Legg.“ czytamy. ze w г. 1632-im pod- 
pisał elekcya Władysława IV-go Jerzy Karmanowski z woje- 
wództwem lubelskićm; elekcyą zaś Jana Kazimierza w r. 1648-ym 
podpisał Jan Karmanowski z województwem wołyńskićm. Со do 
elekcyi króla Michała, to „Akta“ sejmu elekcyjnego zr. 1669-go 
w Voluminach legum ani wydania pijarskiego, ani Ohryzki nie 
obejmują spisu suffragiów wyborców; pomiędzy elektorami Jana 
III-go nie znachodzimy żadnego Karmanowskiego 2); elekcya zaś 
Augusta II-go w г. 1697-go podpisał Albrycht Karmanowski 
2 województwem mińskićm 3).  Czyb : to jędnak'był nasz poeta, 
którego pierwsze utwory odniesé trzeb "CZA. omunta III-o, 
możnaby wątpić ze względu na zbyt długa przestrzeń wieku. 

W każdym atoli razie: czy Olbrychta Karmanowskiego uwa- 
zac zechcemy za szlachcica, wiodącego ród z ziemi lubelskićj, czy 
tez z ziem bardzićj na wschód położonych, dokąd się z ziemi lu- 
belskićjww. XVI lub XVII mógł był przeniesć—zgodzić się па to 


1) Nie wspomina weale o nich ani Juszyüski, ani Zaluski (katalog) ani Wi- 
éniewski Michal: Karmanowski nie figuruje tez nawet z imienia w inwentarzu po- 
dręczników historyi literatury polskiéj. 

2) Vol. Legg. T. У. str. 148 — 163. Zob. Pietruski Osw, ,,Elektorów 
poczet“. Lwów, 1845, 

3) Vol. Legg. T. V. str. 458. 
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musimy, że należał on до grona tych światłych Polaków, co, przejeci 
głębokim podziwem dla humanistów, rozkoszowali się nad pomnika- 
mi srebrnéj epoki literatury rzymskićj, oraznad utworami, które, za 
przykładem humanistsw włoskich, pojawiały się na tym gruncie 
we wszystkich krajach Europy zachodnićj. Polacy ci — oddani 
życiu kontemplacyjnemu, nie wzdychający za trudami obozowymi 
przeciętnego szlachcica polskiego — należeli albo już z urodzenia 
do wyższych sfer towarzyskich, albo też stykali się z niemi 
jako dworzanie. 

Najwrażliwszymi byli oni zawsze na fraszki humanistów za- 
granicznych, swywolne nader, chociaz zakryte osłona form klasy- 
cznych. Pomiędzy poetycznemi utworami Karmanowskiego spo- 
tykamy wcale udatne tłómaczenie rubasznego i wszetecznego wier- 
sza Ottona Melandra ') pod tyt: ,,De requisitis formosae feminae 
carmina“, który dla charakterystyki przytaczamy: 

Trzydzieści sztuk mieć winna każda bialoglowa, 

Chceli być gładka jako córka Tyndarowa. 

Białych trzy, czarnych także, trzy też upatrować 

Rumianych, długich, krótkich, w taz sie ma najdować. 


Trzy miąższych cienkich, ciasnych po trzy, także wiele 
Przestronych, małych też trzy ma być w pięknym ciele. 
Biała płeć, zęby jak śnieg, taz farba warkoczy, 

Czarne brwi, grzes jak murzyn a sokole oczy. 

Wargi, pazur—rumiane, jak koral jagoda, 

Włos długi, ręka także, wspaniała uroda. 

Ząb drobny, uszko, nóżka, a przestrone 

Piersi i pani stara, więc brwi niespojone. 


Krok ciasny, usta równe, wcięta w pas jak łątka 7) 
Nos mierny, głowa mała, nie wielkie draźniątka. 

Zad i udy subtelne, ciś jak najjędrniejszy; 

Warga, palec, włos, im jest cieńszy, tym piękniejszy >. 


1) Otto Melander (właściwie Schwarzmann), niemiecki uczony prawoznaw= 
ca, ur. około r. 1572-1640. Wydał ,,Jocorum atque seriorum tum novorum, 
tum selectorum atque memorabilium libri duo“, Lichae. 1604—1607. Wyd. 2-ie 
w 3-ch księgach. В. 1608.—Karmanowski powołuje (fol. 87) przy tłómaczeniu 
tylko samą stronico 134 bez wskazania edycyi, 2 ktoréj korzystal. Ustep, który 
przytaczamy, znajduje sie na str. 87 ,, Wirydarza poetyckiego'* Trebickiego. 

2) Katka, i. fem. lalka dziecinna сі, Linde s. v. 

3) Tekst łaciński Szwarcmanna zawiera jeszcze 2 wiersze, które Karma- 
nowski w tłómaczeniu swojém zupełnie pominął, mianowicie; 

,, Cum nulla aut rara sunt haec, formosa vocari 

„Nulla puella potest, rara puella potest“. 
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W obec zupełnego prawie braku wiadomości biograficznych 
o osobie naszego poety, nie możemy nie bliższego powiedzieć 
o stanowisku społecznóm rodu jego ani też o szkołach, w których 
się kształcił i bujny umysł swój do wysokiego rozwinął stopnia. 
Znachodzac go wśród dworzan, otaczających Krzysztofa ks. Ra- 
dziwiłła, wojewodę wileńskiego i hetmana W. Ks. Lit. (1633 — 
1640) `), przypuszczamy, ze jako kalwin; znalazł u tego gorliwego 
opiekuna wyznania helweckiego szczególnićj na Litwie potrzeb- . 
bną opiekę i pomoc materyalną, przy któréj, po skończeniu szkoły: 
w Rakowie w wojew. mińskiem w dystrykcie białoruskim, gdzie 
właśnie w tym czasie słynał tamtejszy zbór wyznania helweckie- 
go, — mógł korzystać także i ze szkół protestanckich zagranicą, 
w których miał sposobność poznać wszechstronnie ówczesne prądy 
życia umysłowego w Europie zachodnićj. Ze stosunek Olbrychta 
Karmanowskiego do Krzysztofa ks. Radziwiłła był bardzo bliski 
a nawet poufaly. to widzimy z nieznanego dotychczas wiersza Da- 
niela Naborowskiego, który tu z z rękopisu przytaczamy, jako rys 
charakterystyczny przygrubszy ch obyczajów nawet w oświeco- 
nych kołach ówczesnych,fanatyków protestanckich: 

„O Karmanowskim do ks. Radziwiłła“ pisze Naborowski: 


э-- Panie mój, masz Bachusów malowanych siła; 
Lecz ich nie tak malarska ręka wyraziła, 

Jak wczora Karmanowski, na co oczy Twoje 
Patrzały, gdy on nowe wynajdował stroje. 

Pił wprzód, a pił tak mężnie, ze był godzien owej, 
Pod którą Bachus chodził, korony bluszczowej. 
W tańcuć tak rzezko stanął, że kto patrzał na to, 
Mniemał, że dziś w Rakowie 2) miłościwe lato. 

Naostatek i portki do kostek odpasał, 

By tak sobie swobodnićj po podwórzu hasał. 
Było tych fochów więcćj, rzekłbym, że żartował, 
Lecz od prawdy pono się był rozdrygantował *). 
Książę, wiesz co, ożeń go i przypraw mu rogi, 
Ujrzysz, że ujdzie między kornutańskie *) bogi“. 


1) Mniejszą buławę litewską dzierzył od r. 1603—1633 ipołożył nie małe 
zasługi w wojnie inflanckiéj przeciw Gustawowi Adolfowi. Zob. Krzysz. ks. Radziwiłła. 
„Sprawy wojenne i polityczne 1621—1631“. Wyd. bibl, polsk. Faryż 1859. СЕ. 
Studya ,,O wojnach ze Szwecyą** Konstantego Górskiego w ,,Bibl. Warsz.‘ 1888. 
T. II-gi. 

2) W kodeksie „Wirydarz poeticki**, str. 426—427. Kto i kiedy za- 
łożył zbór w Rakowie nie wiadomo; ale па początku w. XVIII-go nie był on już 
w ręku kalwinów, Łukaszewicz, ,, Hist, kość. kalw. na Litwie. Poznań, 1842. T. 
11. Sm 65. 

3) Drygant = ogier. Linde s. v. 

%) Kornut = rogal. niem. Наһзгеі. Linde s. V. 
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Sprawy wojenne, równie jak i godnosci w hierarchii sluzby 
obywatelskiéj, nie mogły miéc uroku dlanaszego poety w obec kon- 
stytucyi, wywolanéj rozruchami w Wilnie 1640-go roku 1 у obec 
późniejszych postanowień sejmowych, spowodowanych zachowa- 
niem się innowierców w czasie wojny szwedzkićj za Jana Kazimie- 
rza, w obec konstytucyi, ograniczających coraz więcćj dawniejsząich 
swobodę, gdy jćj szanować nie umieli i zwykle z wrogami oj- 
czyzny się łączyli naszkodę interesów krajowych. Obywatele ta- 
kiego ducha, depczący najświętsze obowiązki względem kraju, aby 
się tylko stać wyznaniem panującóm, nie różnili się niczóm od tych 
królików magnackich, którzy dla widoków pry watnéj swojćj polityki 
wojowali z każdym panującym, co miał poczucie władzy, z każdym 
mężem stanu, co miał odwagę żądać posłuszeństwa względem 
praw krajowych. Jedni i drudzy zbierali zasłużone owoce, mia- 
nowicie: prześladowanie władz krajowych, przeciwko którym szu- 
kal: oni znów pomocy w coraz brudniejszém upodleniu. Karmanow- 
skiego ambicya było tedy wobec takiego stanu rzeczy przójść do 
potomności za pomocą utworów poetycznych, jak to sam głosi 
w wierszu „Do zazdrości”, który nizéj w całości podajemy. 

Utwory Olbrychta Karmanowskiego. oprócz kilku, w „Pa- 
mietniku Sandom. ogłoszonych, pozostajace dotychczas w ręko- 
pisach, zebraliśmy z trzech kodeksów pisanych w wieku XVII, 
mianowicie: 

1-57у. ,,Wiridarz poeticki. Z różnych poetów wiadomych, 
y niewiadomych Łacińskich y Polskich, wielką y kilkunastu lat 
pilną pracą wystawiony a skończony Roku Pańskiego 1675. Die 24 
XA-bris*. Prócz nieznacznych poprawek późniejszćj (po roku 1700) 
ręki (zapewne brata gromadzacego .,Collectanea'** do tego wiryda- 
rza), pisała ten kodeks papierowy jedna ręka i to dorywczo, bo 
niektóre utwory (np. Andrzeja Morsztyna, Karmanowskiego) są 
porozrywane. Któryś z późniejszych właścicieli, gorszacy sie praw- 
dopodobnie niektóremi zbyt rubasznemi wierszami muzy w. XVII, 
powycinał zupełnie całe karty, a na wielu do tego stopnia pokre- 
Ślił tekst utworów, że o przywróceniu pierwotnćj redakcyi mowy 
być nie może. Z kilku uwag na marginesach późniejszą ręką zapi- 
sanych, mamy prawo wnioskować, ze ten ,„Wiridarz poeticki'*, (pod 
tą nazwą będziemy powoływać ten zbiór utworów poetycznych), 
ułożył jeden z mnićj znanćj rodziny Trębeckich herbu Broch- 
wicz, osiadłćój w Prusach i w wojew. Krakowskićm, w ziemi 
Sanockiéj. Na str. 163 — 165, znachodzimy łaciński wiersz na 
imieniny Samuela Arciszewskiego, roku pańskiego 1661-g0 z pod- 
pisem ,,Devotissimus Frater et Cliens Steph. Trebecki, mpr.*‘. 
Na marginesie dopisała inna ręka już po r. 1700: „Był to Rodzony 
moy, który w kilka potem lat (1664) umarł, uczczony przez Zbi- 
gniewa Morsztyna wierszem, p. $. „Pamiatka zacnego, wysokiéj 
godności i osobliwych przymiotów młodzieńca Stephana "Trebec- 
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kiego, wierszem оріѕапа“ (str. 658 — 662). Na końcu tego wier- 
sza dodano: ‚,О тат? powietrzem w Amsterdamie dnia 1-go Junii 
1664“. Na str. 1107 — 1109 czytamy wiersz autora „Wirydar za 
p. t. „„Threnodia braterska na okrutną śmierć kochanego brata 
Jana Trebeckiego. W Kiejdanach tyrańsko posieczony d. 11-50 
Sept-bris Anni 1670, umarł d. 27-go eiusdem mensis. Aetatis suae 
AX LY dan "rr ebecki poraniony. został w porze nocnéj; 
powód tćj napaści w wierszu nie podany. Na kodeksie po- 
zwolonego nam do swobodnego użytku przez teraźniejszego 
jego właściciela p. d-ra Ludwika Mizerskiego 2 Peplina, żna- 
chodzimy odbity stempel z napisem „Ign. Broch. Trembecki 1799“, 

Kodeks Trębeckiego, którego tytuł przypomina „Wirydarz, 
albo kwiatki duchowe“ Stan. Grochowskiego, (Kraków, 1609), od- 
znacza się korzystnie wśród wielu ówczesnych tego rodzaju 
. Collectaneéw przez to, że, rozpoczęty z pewnym naprzód po- 
wziętym planem, zawiera osobno utwory, których autorowie nie 
byli przepisywaczowi wiadomi, osobno zaś utwory ówczesne zła- 
ne. Trebecki nie trzymał się jednak konsekwentnie tego planu, 
bo rozrywal niekiedy utwory zapowiedzianego w tytule autora 
(poezye Jędrz. Morsztyna, podsb. w. kor.), przeplatając je innemi. 
І wiersze Olbrychta Karmanowskiego znachodzimy w kilku 
miejscach. ХУ takich atoli razach, Trebecki wypisywal zwykle 
jesli nie cale nazwisko, to przynajmniéj początkowe litery i imienia 
1 nazwiska lub pewną cyfrę autora, co wśród ówczesnćj, bezladnéj 
massy latających z rąk do rąk wierszy, nietylko pisanych, ale 
i pa irie drukowanych, chociaż nie usuwa wszystkich watpli- 
wości, to w wielu razach stanowi przynajmnićj grunt pewniejszy 
dla wiadomości biograficzno-literackich. 

Trebecki popr rzedził swój Zbiór dwoma własnymi utworami, 
mianowicie: „Przedmowa z przestrogą potrzebną dla czytelnika, 
gdzie w dosyć udatnym, przydłuższym wierszu (półtrzecićj karty), 
opisuje korzyści, które ріупа, z tego rodzaju Zbiorów, dla wy- 
kształcenia czytelników; 2-0: tytuł „Collectanea'' t.j. zbierana 
drużyna poetycka. Пе tych, których imiona niewiadome. Kt6- 
rych dla tego na czele położyłem, aby wiadomi szli środkiem, jako 
najuczciwszóm miejscem; 3-0 Paraenesis do poetów, którzy nie 
w druku. tylko in manuscriptis zostaja: 


,, Wy, coście na Parnasie długi czas strawili 

I obficie ze zdroju Hippokreny pili; 

Czemu u Was potomne tak wzgardzone lata, 
Że bujnym laurom waszym zajrzeliście świata? 
Któreby kiedyś w Niebo późne niosły czasy, 
Gdybyście do drukarskićj podali je prasy. 
Znać ztąd wspaniałe serca i animusz prawy, 
Że dobrze zasłużonćj unikacie sławy, 
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Która przecie kamieniem, wierzcie, nie utonie, 
Bo juz Phoebus na wasze wieńcć wije skronie, 
Te wrózke im przydajac: Wasza Stawa skonu 
Nie uzna, póki i Muz, póki Helikonu. J. Т.“ 


Prócz ,, Wirydarza poetyckiego“ o którym mówimy, powołu- 
je Trębecki (str. 328, na marginesie) jeszcze drugi swój zbiór, 
p. t.: „Skarbiec oratorski^, bliżćj jednak dotychczas nieznany. 


2-gi. Biblioteka ordyn. Zamoyskićj w Warszawie posiada 
kodeks rękopiśmienny, papierowy z w. XVII-go, ręką Stanisława 
Rozye(z)kiego a Rożycze Trojanowe, herbu Rola, pisany, zawie- 
rający różne „Miscellanea, quae partim dispersa, partim vetustate mu- 
tila, partim etiam nvidorum  malevolentia occulta’. Kodeks ten 
wielkiego arkusza (fol. 1252), zapisany jest w bibliotece ordyn. 
Zamoyskiej, p. t. „Penu synopticum histor., gramat. politicum** 
etc. Stan. Rozycki—i pod ta nazwa powoływać sie nań będziemy. 
Spotykamy tu wiersz z wyraźnóm wskazaniem autora Olbrychta 
Karmanowskiego, ale jest wiele i takich w dalszym ciągu bez 
podpisu umieszczonych, przy których o autorstwie Karmanow- 
skiego najmniejszćj nie ma wzmianki. 


9-cl. W „Katalogu rękopisów Biblioteki Zakładu Nar. 
Im. Ossolinskich*. (Lwów 1881 T. I str. 478), znachodzimy (Nr. 
196) wiadomosé o kodeksie papierowym, pisanym kilku rekami 
w w. XVII, gdzie pod Nr. 6-tym czytamy wiersz: „О śmierci, zło- 
żenia pana Olbrychta Karmanowskiego**, К. 33—34. Uprzejmości 
dyrektora Wojciecha Kętrzyńskiego zawdzięczamy kopią tego 
utworu, który przy wierszach religijnych ogłaszamy. 


Ogłoszona w r. 1829 przez Tomasza Ujazdowskiego w „Ра- 
mietniku Sandomirskim* skromna wiązka drobniejszych wierszy 
Olbrychta Karmanowskiego, poety wieku XVII-go, nie rozstawi- 
ła nazwiska pisarza, nie zwróciła uwagi literatów na wartość 
poetycką tych pomników, ani nie wprowadziła ich do inwentarza 
historyi literatury polskićj. Przyczyną tego-stała się głównie ta 
okoliczność, że wydawca ,.Pamietnika Sandom.*, przypominają- 
cego układem i treścią swoją dawniejsze ,,Silva rerum‘, oglasza- 
jąc dorywczo w piśmie mnićj rozpowszechnioném i po roku istnie- 
nia zamknietém, kilka odosobnionych, drobniejszych utworów, ja- 
ko poezye Olbrychta Karmanowskiego, nie podał wiadomości 
o samym poecie, ani téz o rękopisie, z którego przepisywał ma- 
teryał do swego wydawnictwa, nadto, że ze źródła swego nie 
korzystał krytycznie. Wydrukowane w czterech osobnych miej- 
scach w zeszycie VII-ymi VIII-ym „Pamiętnika Sandomirskiego*, 
pod tytułem wierszy Olbrychta Karmanowskiego, drobniejsze 
utwory poetyczne, zaniedbane nietylko co do formy; ale i co do 
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osnowy, nie zalecaly wcale muzy poety, w historyi literatury za- 
pomnianego. 

Znalaziszy w ,,Wirydarzu poetyckim** Trębeckiego pokaźny 
szereg utworów Olbrychta Karmanowskiego, odznaczających się 
poważniejszym nastrojem ducha, zręczną techniką rymotwóreza 
i wzorową czystościa języka, postanowiłem ogłosić je w .,Biblio- 
tece Warszawskićj*, jako pomnik wieku XVII-go, zaslugujacy na 
poczesne miejsce obok ivnych poetów tej epoki '). Obok „Wi- 
rydarza poetyckiego“, korzystaliśmy przy téj pracy z kodeksu 
rękopiśmiennego Stanisława Różyckiego: ,,Penu sinopticum*, 
zachowanego w bibliotece ordynacyi Zamoyskićj. w którym także 
znaleźliśmy kilka utworów Karmanowskiego. Spostrzegłszy, że 
już w г. 1829-ym T. Ujazdowski ogłosił w .,Pamiętniku Sandom.* 
z rękopisu Różyckiego kilka wierszy, pod tytułem Olbrychta 
Karmanowskiego, którego w rękopisie nie zapisano, zajęliśmy się 
zbadaniem stosunku, jakiby mogł zachodzić między ogłoszeniem 
Ujazdowskiego, a kodeksem rękopiśmienny St. Różyckiego. Już 
z pobieznego porównania kopii St. Różyckiego z drukiem ,,Pa- 
miétnika Sandom.“ pokazało sie, że Ujazdowski dokonał swego 
wydania właśnie z tćj „Silva rerum“ („Репа sinopticum*) Rózyc- 
kiego, nie poświadczającćj atoli autorstwa Olbrychta Karmanow- 
skiego w tych rozmiarach, w jakich je „Pamiętnik Sandom.* ogło- 
sił, ponieważ Zbiór St. Różyckiego przy większćj części wierszy, 
ogłoszonych przez Ujazdowskiego, żadnego autora nie wymie- 
nia?) Możnaby tedy przypuszczać, że Ujazdowski prócz .,Penu 
sinopticum'* St. Różyckiego, mógł korzystać z nieznanego nam 
innego jakiego rękopisu, zwłaszcza, że powołuje rękopis Olbr. 
Karmanowskiego przy 3-ch utworach, których w „Репа sinopti- 
cum dotychczas nie znaleźliśmy. Może archiwalne zbiory ks. ks. 
Radziwiłłów w Nieświeżu, lub Zboru dyssydenckiego w Wilnie, 
mogłyby dostarczyć bliższych w tćj sprawie wiadomości. 

Dla usprawiedliwienia zawartości naszego zbioru, pomija- 
jacego kilka wierszyków. ogłoszonych przez Ujazdowskiego jako 
wiersze Karmanowskiezo, sporządzimy krytyczny przegląd wy- 
dawnictwa Ujazdowskiego z pomoca „Wirydarza poetyckiego 
i „Penu sinopticum' St. Różyckiego. Inaczćj bowiem niepodobna 
wybrnać z tego labiryntu, w jakim się dotychczas wydania pism 
poetów naszych wieku XVII-go znajdują, nie tylko co do różnicy 
tekstów, ale i co do autentyczności głoszonego autorstwa °). 


1) „вы. Warsz.", 1890. Zeszyt na m. kwiecień. Т. II, str. 1 — 40. 

2) „Bibl. Warsz. 1890. Zeszyt za m. maj, t. II, str. 309. Когеѕроп- 
dencya II. 

3). Pomijając dawniejszy spór co do utworów Zbigniewa Morsztyna, Wa- 
cława Potockiego i і, nadmieniamy, że i ostatnie najstaranniejsze wydanie Poezyi 
Jana Andrzeja Morsztyna, w ,,Bibl. najcelniejszych utworów liter. europ.'* ( Warsz., 
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Z utworami Karmanowskiego spotykamy sie w ,,Pamietniku 
Sandom.“ na 4-ch miejscach, mianowicie: 

I. Na str. 234-téj czytamy: ,.Роелуе ulotne Olbrychta Kar- 
manowskiego*. Pod tym nagłówkiem wydrukowano dwa 
wierszyki, znajdujące się także, chociaż bezimiennie, w ,, Wirydarzu 
poetyckim“ i w „Репа sinopticum*, p. t.: „О enocie*i „O przy- 
jaźni“. Dyplomatycznego świadectwa, któreby przemawiało za 
autorstwem Karmanowskiego, przy tych dwóch wierszach nie po- 
siadamy, jakeśmy już nadmienili, żadnego; ale przeciwnie, są pe- 
wne wskazówki, które temu stanowczo zaprzeczają, mianowicie 
ten fakt, że dopićro przy bezpośrednio następującym u Różyckie- 
go wierszu (fol. 428), zapisano, jakby dla odróżnienia od poprze- 
dniego utworu: ,,Drwa Olbrychta Karmanowskiego*. I w .,Wiry- 
darzu poet.“ czytamy ten sam wiersz ,,O cnocie“, ale bez podania 
autora, owszem nawet wśród tych utworów, których autorowie 
Trebeckiemu nie byli wiadomi (zob. wyżćj). Ponieważ Trębecki 
przechował nam najpoprawniejszą redakcyą tego wiersza niewia- 
domego autora, przeto ogłaszamy go tutaj, aby na występujących 
tu wariantach okazać, jak powierzchownie T. Ujazdowski 
swoje zadanie literackie traktował. „Wirydarz poetycki*, str. 56 
157: „Cnota nieskazitelna‘ '). 


„„Gładkość z laty niszczeje i siły ustają, 
Rozmaitym przypadkom skarby podlegają; 
Samćj Cnoty—przypadki ani lata zmoga, 

Ani się jéj śmie zazdrość dotknąć harda 2) nogą. 


Та do Nieba gościniec dobrym 3) ukazuje, 

Ta ich ciężkićj fortuny władzy odejmuje, 

Téj *) naśladuj co żywo, bo nad pewne rzeczy 

Nietrwałe chcieć przekładać 5) coś prawie 9) nie k'rzeczy'* 7). 


1883), porównane z rękopismiennym zbiorem wierszy tego poety w „,Wirydarzu 
poet.'* Trębeckiego, (str. 259 — 270; 299 — 318; str. 433 — 530), przedsta- 
wia bardzo znaczne różnice nie tylko со do samego tekstu, ale i co do liczebnego 
zasobu utworów, brakujących w tém ostatniém wydaniu, z czćm przyszły wydawca 
rachować się będzie musiał. 

1) Ujazdowski 1. c. widocznie podług Różyckiego: ,,O cnocie**, 

2) Ujazdowski 1. c. i Różycki: ‚Вага dotknąć noga“. 

) Tak pisza ,, Wiry dara" i ,,Penu sinopt.'; Ujazdowski zaś jeden z po- 
gwalceniem konstrukcyi gramatycznćj: „dobry“. 

^) Konstr. z genit, przy słowie ,,nasladuj'* znaczy tyle, co „postępuj za jéj 
śladem. Linde, s. v. 

5) Ujazdowski za Różyckim: ,,Kto nietrwałe przekłada '*, 

6) Ujazdowski za Różyckim: ,,bardzo'*. 


; : š с "P > «¢ 
2 Ostatni wyraz odczytał Ujazdowski mylnie z Różyckiego: „grzeszy , 
. - А 9 > . . - 
па co już sam rym nie pozwalał, a ku — k’ lub є, t. j. ku rzeczy lub g rzeczy, < 


Jest w tćj epoce forma powszechnie używaną, 
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Drugiego wierszyka „O przyjaźni“, znamy trzy redakcye, 
poprawniejsze od $6}, którą „Pamiętnik Sandom.“ ogłosił, miano- 
wicie: u St. Różyckiego (,,Penu sinopt.'*, fol. 434), u Trebeckiego 
„Wirydarz poet.“ str. 54155) iw Zbiorze F. K. Nowakowskie- 
go („„Jocoseria'* Berlin, 1840), str. 195, p. t: „О Przyjacielu. 
W ,Wirydarzu poet.“ czytamy ten wiersz, р. t.: „Przyjaciela 
w przygodzie poznać“ pomiędzy utworami, których autorowie 
Trębeckiemu „nie byli wiadomi*'; ale tekst jest i w $6] redakcyi 
najpoprawniejszy, bo warianty „Pamiętnika Sandom.* St. 
Różyckiego i F. K. Nowakowskiego. są tylko odmiankami błę- 
dnemi lub kopiami zupełnie falszy wemi: 


„Jako złota przez ogień ludzie doświadczają, 

Tak w zły czas przyjacioły pewne poznawają, 

Bo to nie dziw, gdy komu dni wesołe płużą, 

Że się naidzie 1) moe takich, co mu 2) radzi służą; 


Ale kiedy się komu noga więc powinie, 


To przyjaciel, który cię w przygodzie nie minie ®“ 3). 


. Ujazdowski ogłosił bezpośrednio po tych wierszach dwu- 
wiersz: 


ХУ tym domu mało pokoju bywa, 
Gdzie kogut milczy, a kokosz śpiewać, 


Wiersz ten następuje wprawdzie iu Różyckiego bezpośre- 
dnio po pierwszym ,,O przyjaźni“; ale jest odgrodzony wyraźną 
linijka, boc juz sama osnowa téj wierszowanćj sentencyi nie po- 
zwala go łączyć z wierszykiem „O przyjaźni*. Nie znajdując 
wreszcie w żadnym z rękopisów wymienionego autora, nie może- 
my pójść za wskazówką Ujazdowskiego, ale go ze zbioru naszego 
wyłączamy. 

II. Na str. 406-tćj .,Pamietnika Sandom.* czytamy nagłó- 
wek: „Fraszki Olbrychta Karmanowskiego*, a pod nim: 


„„Weschnienie (sic) panieńskie, z r. 1640“. 


»Najéwietsza Panno, Dobrodziejko moja, 
Jam jast niegodna sluzebnica Twoja; 


1) Ujazdowski mylnie: ,,7najduje**, bo tworzy wiersz 14-to-zgłoskowy 
między 13-to-zgłoskowemi, które mają wszystkie inne redakcye. 

2) Nowakowski mylnie: nam, konstr. do „komu. 

3) Nowakowski: ,jRzadki cię zna, a każdy rad z daleka minie 5 — Ujaz- 
dowski mylnie: „To przyjaciel сів w przygodzie nie minief! — brakuje 2-ch 
zglosek. 


¢ 
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Proszę Cię, niechaj to mam z łaski T wojé], 
Daj mi męża dobrego podług myśli mojéj**. 
. . . 1 t. d. 


W ,Penusinopt.* St. Różyckiego (fol. 437), czytamy ten 
sam wiersz, р. t: .,Panienski pacierz^; ale bez roku i bez wska- 
zania autora, tak samo jak i przy nastepujacym wierszu, daleko 
rubaszniejszym, p. 6.: 


,Quaerella panienska**. 


„„Płyną czasy, dni mijają, 

A ja chudzineczka, 

Spodziewając, wyglądając 

Swego kochaneczka, 

Łzami kropię łoże swoje 

Cierpiąc w sercu niepokoje. 

Bywaj, bywaj, mój najmilszy 
Kochanie moje. 


PECO SAM ELLE ач аз ZE PA” 
Choćby brała i po grzbiecie 
Nie to, by tylko na świecie 
Bez miłego nie tęskniła 
I zimie i lecie'* 1). 


W dalszém następstwie, czytamy w „Pamiętn. Sandom.* 
(str. 408 i 409), drobne fraszki. znajdujące się także w „Penu si- 
nopticum'* St. Różyckiego, a parę nawet w „„Wirydarzu Trębe- 
ckiego; ale żaden z tych zbieraczy pamiątek literackich, nie zna 
ich autora. Wierszyki te są: 


„Na jednego“: 


„„Naszło jednemu na dwór, co miał ładną żonę; 
Co postrzegłszy gospodarz, kazał jéj na stronę. 
Pani, bieżąc zawola па sługi... ес. 


Rubaszna ta reminiscencya znanéj fraszki J. Kochanow- 
skiego (,„Flis*), znajduje się w téj saméj pisowni u Różyckiego 
(fol. 436), ale bez żadnćj wzmianki о Karmanowskim. 


1) ,,Pamietn, Sandom.“ (str. 407 i 408) nie powałuje źródła, chociaż 
popsuty tekst przez przepisywacza wskazuje ,,Penu sinopt.** (fol. 497). Na téj 
samćj karcie czytamy u Różyckiego wśród tych bezimiennych wierszy utwór, za- 
tytułowany: ,,Olbrychta Karmanowskiego. Na swoje fraszki'', jak gdyby dla ostrze- 
Zenia, Ze te drugie wierszyki nie sa utworami Karmanowskiego. 
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To Samo zaznaczyć musimy przy następujących wierszach: 
a) „„Omyłka trefna* 1). 


b) W wierszu ‚О kolędę“, przepisanym niedbale z „Penu 
sinopticum* przez Ujazdowskiego, czytamy tekst daleko popraw- 
niejszy w ,,Wirydarzu poet.“ Trebeckiego, lecz między utworami, 
których autorowie nie byli przepisywaczowi wiadomi: 


„Prosiłbym 2) o kolędę, lecz minęły gody; 
Jeszcze (podobno rzeczesz), iżem żebrak młody, 


Czego proszę od ciebie, zawzdyć snadno o to, 
Ej daj, proszę cię, wszak ja nie stoję о zloto*' з): 


Nie znajdujac dla tych 4-ch wierszy zadnego dyplomaty- 
eznego poświadczenia, żeby to były utwory Olbr. Karmanowskie- 
со, możemy je pominać w Zbiorze niniejszym ito bez żadnego 
uszczerbku dla historyi literatury naszéj w w. XVII-tym. 

Ostatni wiersz w tém miejscu „Pamiętnika Sandom.* (str. 
409), p. t: „Podział fraszek“, czytamy u Różyckiego (fol. 437), 
р. t: „Olbrychta Karmanowskiego. Na swoje fraszki“, tak, że 
z tego regestru sześciu fraszek. pod nagłówkiem: ,.Fraszki Ol- 
brychta Karmanowskiego*, możemy tylko ten ostatni utwór przy- 
znać Olbrychtowi Karmanowskiemu. 

W dalszém następstwie, jakby jednak w osobnym dzia- 
le, czytamy w ,,Pamietniku Sandom.“ (str. 410), pod osobnym 
nagłówkiem: ,,Poezye historyczne, dwa przydluzsze wiersze. mia- 
nowicie: 1) „O Dymitrze' (str. 410 — 413) 12) „List do Lisow- 
czyków' (str. 413 i 414). Czy te 2 wiersze, słabsze pod względem 
rymotwórczym od niewątpliwych utworów Karmanowskiego, przy- 
pisywał Ujazdowski Karmanowskiemu lub nie, tego stanowczo 
twierdzić nie możemy, bo je w wydawnictwie swojém dosyć wy- 
rażnie oddzielił od poprzednich fraszek. W rękopisie St. Różyc- 
kiego (fol. 438 i 434) ше znachodzimy wymienionego autora; spo- 
tykamy je bezimiennie obok wielu innych podobnéj treści, jako to: 
„Pobudka na Tatary i na Carolusa do Inilant', których autora 
dotyczas wskazać nie podobna. 


1)  .,Pamiętn. Sand. * (str. 409, cf. Różycki, fol. 336). 

2) Przez wtrącenie tutaj przez Ujazdowskiego wyrazu сіє, zrujnowaną 20- 
stała potrzebna liczba zgłosek, 

7) ә Wirydarz poetycki^, str.. U Różyckiego znajduje sie (fol. 435) 
ten wierszyk pośród 4-ch wierszy, przepisanych z drukowanych fraszek Jana Ko- 
chanowskiego: dla jakich powodów mógł Ujazdowski (str. 409) przyznawać go 


Karmanowskiemu, odgadnąć nie możemy. 
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Я го zaznaczeniu nowego odstępu, wydrukował Wiss err 
w dalszym ciagu str. 414 — 42 Xa, wiersze, bez osobnéj 
ілі 0 de i ni ete 22) tsa E | ; 
byy ema foal. й 
Zadnego 7 tyeh )h.eh Wierszy nie znalezlismy dotychezas 
w Zbiorach rękopiśmiennych, które nam były dostępne, tak, ze 
nie mamy możności kontrolowania ich tekstu, który w .,Pamiet- 
niku Sandomirskim' widocznie jest porujnowany. Np. w utwo- 
rze l-szym, obejmującym w ogólności 52 wiersze, spostrzegamy 
następujące omyłki: 1) wiersz l-szy, 11-to-zgłoskowy, obok re- 
szty 13-to-zgłoskowych; 2) w wierszu 35-tym mylnie: spłodziła 
zamiast zrodziła; 3) w wierszu 44-tym mylnie: strata wolność, 
zamiast: stara wolność. Nadto, zauważyć tu trzeba, że takich 
wierszy jak 31132: 


»Naostatek, któremu zawsze biła czołem, 
Wolność, z świętym poczęła wojować kościołem 4, 


nie mógł napisać gorliwy kalwinista, zostający widocznie w po- 
ufnéj, serdeeznéj zażyłości z gronem takich ludzi jak: Daniel Na- 
borowski, Przypkowski, Szlichting iw. i., otaczających Krzy- 
sztofa ks. Radziwiłła, a tym mnićj Karmanowski, bawiący gości 
ks. Radziwiłła na zebraniu w Rakowie. (Zob. wyzéj str. 6). 
О kościele zaś dyssydenckim nawet sami dyssydenci niezwykli by- 
li w w. XVII-tym w ten sposób się wyrażać. 

Со zaś do dluzszezo wiersza (przeszło 340 wierszy), 
p.t: „Wieczny Boże“ — nadmienić trzeba, że wiersz cztero- 
zgłoskowy jest w owćj epoce bardzo rzadki. Użył go, o ile 
sobie w tćj chwili przypominamy, Stanisław Grochowski w zna- 
пе) satyrze ,,Babie kolo“ i jego bezimienny nasladowca, w satyrze 
р. t.: , Starozapustny synod o ks. Fogelwederze, prob. Miechow- 
skim, 1603“ '). Nadto, nie można i tego pominąć, że kopia ogło- 
szona w ,,Pamietniku Sandom.“ jest w wielu miejscach popsuta: 
brakuje niekiedy całych wierszy (58, 59 i 112), wiele wyrazów źle 
odczytanych i t. p., czego bez pomocy rękopisu restytuować nie ( 
podobna. 


querat 4 Y 
sm А А : у Д Y N YW 
1) Wyrazu tegofnie ma w „,Pamiętniku Sandomierskim ; ale dla urato- ) i \ a 
wania potrzebnéj liczby zgłosek ośmielamy sig projektować tę konjekture, E Y MS E 
2) „Pamiętnik Sandomierski“, str. 414 — 416. A à ! 
: d H М |У 
3) Ibid, }416 — 422. JS {м 


1) W. А. Maciejowski: Pišmiennictwo. T. III. Dodatki str, 171 — 178 і 
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W ,,Pam. Sand.“ są te 2 wiersze w ten sposób ogłoszone, ze 
wątpimy. aby je sam Ujazdowski chciał uważać za utwory Каг- 
manowskiego, ponieważ dopiéro przy dwóch następnych wier- 
szach, kończących ten oddział, jakgdyby dla ich odznaczenia od 
poprzednich niepewnego autorstwa, uważał za potrzebne za- 
pisać, ze one pochodzą z rękopisu Karmanowskiego. Wier- 
sze te są: „Piotrowi Kochanowskiemu etc.“ 2) „Potrawy cudzo- 
ziemskie. 

Wiersz .,Piotrowi Kochanowskiemu еіс.%, znajdujemy także 
w rękopisie Różyckiego (fol. 394), z powołaniem Olbrychta Kar- 
manowskiego, jako autora; ale tekst ,,.Pamietn. Sand.“ (str. 422), 
jest w końcu nieco poprawniejszy, skądby można wnosić, że 
w tym razie korzystal Ujazdowski z innćj kopii. Wierszyk, p. t.: 
„Potrawy cudzoziemskie* (str. 428), czytamy także iu Róży- 
ckiego (fol. 439), ale bez wymienionego nazwiska autora: możemy 
go więc tylko na odpowiedzialność Ujazdowskiego przyznać Kar- 
manowskiemu. chociaz przez powtórne jego ogłoszenie sława po- 
etycka Olbrychta nie tylko nic nie zyska, ale przeciwnie na pe- 
wną ujmę narażona być może. 

Potém bezposrednio czytamy w ,,Pamietn. Sand.“ przedruk 
broszury Krzysztofa Chodkiewicza „O S-tym Stanisławie Kost- 
се“ (drukował w Krakowie Bazyli Skalski R. P. 1606. Str. 93.) 

III. Dopićro na str. 511 — 512 „Pamiętnika Sandom. 
spotykamy się po trzeci raz w tóm wydawnictwie Ujazdowskiego 
2 4-ma wierszykami drobniejszemi, które pod nagłówkiem „Z rę- 
kopisu Karmanowskiego*, za utwory Olbrychta uważać nam 
Ujazdowski każe, chociaż tak samo jak u poprzednich nie dostar- 
cza na to żadnych dowodów dyplomatycznych, a rękopisy 
nam dostępne (,,Penu sinopt.'* fol. 458—440; .„Wirydarz* str. 70 
i 166), o autorstwie tóm nie nie wiedzą. Wierszyki te są: 1) 
»Pacierz do stołu dworski“; 2) „Po obiedzie“; 3) „Szczęśliwość 
prawdziwa“; 4) „Fraucymer. Jakkolwiek i te fraszki nie przy- 
noszą zaszczytu muzie Karmanowskiego, to na odpowiedzialność 
T. Ujazdowskiego wcielamy je do zbioru Olbrychta Karmanow- 
skiego w poprawniejszym, о ile się dało, tekscie od tego, który 
w ,,Pamietniku Sandom.“ znachodzimy. Nadmieniamy przy tem, 
że podług naszego aparatu krytycznego, z którego  Ujaz- 
dowski widocznie korzystał, mógł był wiecéj jeszcze takich dro: 
bnych wierszy, nawet cenniejszych, przypisać Karmanowskiemu, 
bo one znajdują się także w ciągłym szeregu z poprzednimi 
w „Penu sinopt.'* Różyckiego, (fol. 440). Dla poparcia tej орти, 
ośmielamy się przytoczyć tutaj następującą przypowieść p. t.: 


O młodości. 


Wtenczas młodego poznasz, gdy się juz rządzi, 
Gdy mogąc. со chce broić, od Cnoty nie błądzi. 


~l 
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Orlica swoje orle gdy opuscié miala, 
Z miłości macierzyńskićj tak napominała: 


Synu, Już na świat lecisz, pomnij na przygody: 
Strzeż się Zwierzat drapieżnych, strzeż Ognia i Wody! 


Orlik rzecze: będę to pamiętał od wieka: 

Ale mi dziw, że się nie każesz Człowieka, 
Przed którym się najsroższe zwierzę nie ostoi, 
Tego sie najwiecéj, matko, bać przystoi. 


Orlica, obaczywszy, że orlik z rozumem, 
Lećże już, miły synu, a żyj swoim umem. 


IV. Wreszcie spotykamy się w .,Pamiętniku Sandomir- 
skim po raz czwarty (str. 5 593) z oddziałem, który zdaje 
się obejmować jeszcze cztery utwory Olbrychta Karmanowskiego, 
chociaż tylko pierwszy pod tyt.: „„Paidonomia, albo sposób życia 
w towarzystwie, opatrzony jest w uwadze a) wiadomością: 
„Przestrogi pewnego ojca, dane synom, jak ci mają żyć w świecie, 
zawiéraja wiele pięknych myśli, znajdujących się w „Paidono- 
mii Karmanowskiego, dla tego je tu przytaczamy. Paidonomia 
jest zw. XVII-go, przestrogi zaś z bieżącego. Ujazdowski nie 
wskazał wpr awdzie i tutaj rękopisu, z którego wiersz ten przepi- 
sał, aw Zbiorze St. Różyckiego dotychczas go nie znaleźliśmy, 
lecz mając wzgląd na poważniejszy nastr ój tego wiersza v nr 
cznego i wyrazne zapewnienie Wydawcy co do autora, nie w 
hamy sie umiescié go takze w zbiorze niniejszym. 


Inaczéj sie jednak ma rzecz z pozostalymi jeszeze w ,,Pa- 
mietniku Sand. cztérema wierszami, których autor nie jest dy- 
plomatycznie poświadczony, a niektóre wskazówki mówią ra- 
czćj przeciwko autorstwu Karmanowskiego. Zastrzeżenie to od- 
nosimy do pozostatych w ..Pamietniku Sandom.“ (str. 587 — 593) 
trzech wierszy, mianowicie: 1) „Czwartak*, 2) ,Неіпаї" i 3) 
Кот dzielny“ 


Wiersz p. t: „Czwartak*, odpowiada, pod względem treści 
1 pod wzgledem formy rymotw órezéj technice Karmanowskiego, 
nie dostaje. mu jednak świadectwa dyplomatycznego, bo że w téj 
drukowanćj „Silva rerum‘, za jaką „Pamiętnik Sandomirski* 
uważamy, znajduje się bezpośrednio ро „Paidonomii*, to nie można 
dla tego jedynego względu stosować do niego objaśnienia pod od- 
sylaczem a) na str. 580-6j podanego. Dla char akterystyki epoki, 
przytaczamy jednak w tém miejscu chociaz poczatek: 


,Cztery rzeczy są, z których człowiek зів wydaje: 
Compania, zabawy, mowa, obyczaje. 


IN 
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Kto łotrom brat, fraszką się bawi, prawdziwego 
Nie nie rzecze, a górny, strzeż się takowego. 


Cztćry rzeczy na świecie nieoszacowane; 
Wolność, nauka, cnota, zdrowie niestargane, 
W olność serca, Nauka rozumu dodawa; 
Cnota klejnot jest dusze, Zdrowie żywot dawa. 


Cztćry są na człowieka pokuty: Mniemanie 
Ze mądry, mężny, bogaty, że mu wieku stanie; 
Mężny lekce poważa, zbyt mądry szaleje, 

Wiek nader ubezpiecza, bogaty hardzieje'* etc. 


Co do wierszyka .,Heinał'', to przypomina on do tego sto- 
pnia pieśń poranna Hieronima Morsztyna pod tym samym tytu- 
łem, że bez wyraźnego dyplomatycznego dowodu należałoby go 
uważać raczćj za utwór tego poety, a nie kogo innego !). 

Również Hieronimowi Morsztynowi (+ przed r. 1655-tym), 
przypisać musimy wierszyk ostatni, który Ujazdowski bez zadne- 
со dowodu podał jako wiersz Karmanowskiego, p. t.: Kon ріе- 
kny i dzielny pod rycerza 2) W końcu treści „Pamiętnika Sando- 
mirskiego*, zaznaczono, ze to jest utwór z г. 1575-go, kiedy Olbr. 
Karmanowski prawdopodobnie jeszcze się był nie urodził, gdy wy- 
stępuje na elekcyi Augusta II-go, r. 1697). Zaniedbany tekst wyda- 
nia tego wiersza p. Ujazdowskiego?) możemy kontrolować za pomocą 
trzech rękopisów, mianowicie: 1) St. Różyckiego „Penusinopticum' 
(fol. 438), p. t: „Koń dzielny i piękny*, z którego zdaje sie ko- 
rzystał Ujazdowski; 2) Trebeckiego „Wirydarz poetycki* (str. 
142). p. t: „„Ąualitates konia dzielnego“ i 3) w rekopismiennym 
kodeksie 4) biblioteki ordynacyi Zamoyskiéj, zawiérajacym ,,Hie- 
ronima Morsztyna ,,Historya ucieszną o zacuéj królewnie Bania- 
luce ze wschodnićj krainy“, gdzie na str. 178 1 179 zaraz po ,,Ba- 
nialuce* zapisano wierszyk pomieniony, jako rzecz tego samego 
autora, a Zbiory Różyckiego i Trebeckiego milczą zupełnie 
o autorze. 


1) gy Bibl. Warez, 5, 1859. JD. Ш, su 62821639. 

2)  ,,Pamietnik бапдош.. T. П. str. 598. 

3) W ,Wirydarzu poet.“ spotykamy nieco inny porządek wierszy: wiersze 
11— 14 następują dopiero po 16-tym wierszu u Różyckiego; oprócz tego mamy 
tu wariant poprawniejszy w w. 14-tym, w którym zamiast błędnego: ,,By był po- 
dobny a zarywał zadem*', czytamy u Trebeckiego: ,,By był powolny, a zarywał 
zadem**, 
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W „Penu sinopticum* (fol. 428), ро obszérniejszym, niejako 
wstępnym wierszu, p. t: ,.Drwa Olbrychta Karmanowskiego:*, 
czytamy bezpośrednio (fol. 429) pokaźny szereg krótkich wierszy- 
ków, wyraźnie oddzielonych od tych, co po nich następują. Fra- 
szki te czyli owe „drwa* Karmanowskiego sa: 


Na Bibkę. 


„Jeśli ciężkie słoneczne ciepło z wierzchu grzeje: 
Dawać pić, nasz Bibka woła, bo mi dusza mdleje. 
Deszcz idzie, krzyczy znowu: Daj pić! Same Nieba 
Dają znać, zj mię pojąc, że i nam pić trzeba, 

Tak zawsze Przyczynę ma nasz Bibka wypijać, 
Jako w deszcz tak w pogodę; a wiecby go mijać*. 

Następują po tym wierszyku bezpośrednio drobniejsze fraszki, rubaszne w ро- 
myśle i bez poetycznego polotu w wykonaniu, p. t.: ,,Nagrobki różnego zwierza, 
Jako to: ,,Starego psa*', „Starego Коза“, ,,Starego wieprza'*, „Starego dryganta*, 
„Zająca“, „,Wróbla*, „„Śroki**, Papugi", ,,Przepiórki'*, ,,Kaczora‘‘, ,,Kruka'*, 
„,Gąsiora'', które bez żadnćj straty dla literatury pominąć możemy. 


Ujazdowski, rozpoczynając w osobnym oddziale ,,Pamietn. 
Sandom.* (ТТ, str. 538 — 579) druk ..poezyi polskich i niemiec- 
kich (І?) Różyckiego polaka“, o którym późnićj obiecał dać wia- 
domość, nie spełnił tój obietnicy, z niemałą szkodą dla zajmującej 
nas kwestyi pochodzenia wielu z tych wierszy, które w Zbiorze 
Różyckiego tułają się około nazwiska Olbrychta Karmanowskie- 
go. Osobistosé samego Różyckiego, zamieszkałego w starszym 
swym wieku na Szlazku, nie byłaby może przedstawiła szerszego 
interesu; ale bliższe szczegóły biograficzne o tym zbieraczu pamią- 
tek ojczystych mogłyby nas może objaśnić nietylko со do tego, czy 
St. Różycki zajmował się sam rymotwórstwem, o czóm dotychczas 
nic nie wiemy, aleico dotego, czy ten spory szereg rozmaitéj war- 
tości utworów poetycznych, które z jego „Penu sinopticum*' 
w „Pamiętnika Sandomirskim* (538 — 579) znachodzimy, jemu 
przypisaćby można, czego dziś uczynić nie podobna. Utwory te, 
przerwane łacińskim wierszem Klonowicza na uroczystość uro- 
dzin Władysława IV-go (str. 558) i listem Władysława IV-go do 
Podskarbiego kor., donoszącym o wstąpieniu królewicza Jana Ka- 
zimierza do zakonu O. O. Jezuitów, są następujące: 1) „In detur- 
batum Lobkowitz'* (str. 538); 2) „Na p. p. hetmanów pod Korsu- 
niem‘ (str. 549 — 552); „Elogium W. ks. litewskiego (str. 557— 
563); 4) „Pieśń o rokoszu Zebrzydowskiego (str. 568 — 564); 
5) ,,Monodia Imć Pani Stadnickićj** (str. 565 — 568); 6) ..List 
tćjże* (str. 568 573); 7) „Cnota rycerska* (573 — 578); 8) „De- 
dicatio Borkowskiemu, chorazemu sandomirskiemu* (str. 579). 

Opisawszy w ten sposób aparat bibliograficzno-krytyczny 
za pomocą którego przysposobilismy niniejsze wydanie wierszy 
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Olbrychta Karmanowskiego, możemy pominać te drobniejsze 
prace, o których, pisząc o wierszach Olbrychta Karmanowskiego, 
w „Bibliotece Warsz, jako domniemanych utworach tego poety 
wzmiankowaliśmy '), bo sam ten fakt, że one znachodzą się 
w „Wirydarzu poetyckim“ wśród niewątpliwych płodów muzy 
Olbrychta Karmanowskiego, poświadczonych wyraźnym podpi- 
sem, nie może rozstrzygać kwestyi autorstwa, zwłaszcza, ze i cy- 
fra, którą są podznaczone watpliwości usunąć nie zdoła. Bada- 
cze naszćj historyi literatury, korzystając z ujawnionego niniej- 
szém materyału rękopiśmiennego, przy pomocy nowych faktów, 
które się jeszcze odkryć mogą, potrafią z daleko większą łatwo- 
ścią usunąć te wątpliwości, na które tutaj uwagę czytelników tyl- 
ko zwrócić mogliśmy. 

Zebrane przez nas utwory poetyczne Olbrychta Karmanow- 
skiego nie stanowią jakiegoś nowego kierunku w literaturze 
polskiéj w. XVII-g0, ale podobnie jak utwory obydwóch Morszty- 
nów, zamykają się w granicach życia prywatnego, indywidualne- 
£0, potrącając zaledwo okolicznościowo o sprawy publiczne, 
o wypadki historyczne. U Karmanowskiego nie dzieje się to 
przypadkowo; ale z całą świadomością celu postanowionego, 
w obec ścieśnień i ograniczeń innowierców, wywołanych ogólném 
położeniem kraju w w. XVII-ym. 

Utwory poetyczne Olbrychta Karmanowskiego podobnie jak 
wielu innych współczesnych mu poetów, można podzielić na 3 ka- 
tegorye, mianowicie: utwory religijne, okolicznościoweiżartobliwe. 

W utworach religijnych Olbrychta Se któ- 
rych nam 15-cie zostawił pod ogólną nazwą .,Piesni pokutnych*, 
znajdujemy silne reminiscencye psalmów Dawida: język czysty 
i zazwyczaj podniosły, przy swobodnćj technicznćj zręczności 
wierszowania. Ponieważ jednak „Pieśni pokutne“ Karmanow- 
skiego przenika duch kalwinizmu, to mimo trafnych, świetnych nie- 
kiedy obrazów i przenośni, nadających tym utworom wiele powabu 
iuroku, widzimy w nich nie tyle poetę, ile raczćj wytwornego 
mówcę, władającego niekiedy szczęśliwićj od Wacława Potockiego 
skarbami naszego słowa i rytmu. Bezpośredniego zapału, porywa- 
jącego uczucia nie spotykamy w ,,Piesniach pokutnych* Olbrychta 
Karmanowskiego; religijna muza jego jest temperamentu kontem- 


1) ,,Bibl. Warsz, ', 1890. Zesz, za m. kwiecień, Т. IT, str. 11 i 12- 
Do takich wątpliwych utworów należy wiersz, p. t: „Ма rozwód pana Warszy- 
ckiego, kasztelana krakowskiego z zona м r. 16687. Urywek tego wiersza w po- 
rujnowanym tekscie czytamy także w Zbiorze Poezyi Jędrzeja Morsztyna (Bibl. 
najceln. utworów literatury europ. Warsz., 1883, str. 213, gadka 6). Wiersz 
,Wojna czupryny z pontą** (,,Penu sinopt.**, fol. 430), jest utworem Szczęsnega 
Herburta. (Zob. „Bibl. Warsz. gy, 1890. Zesz. na m. maj, str. 311 i 312). 
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placyjnego: charakter ten przeważa zarówno w ,,Piesniach pokut- 
nych“ jak 1 w wierszu ,,O śmierci“. 

„Mówiąc o ,,Piesniach pokutnych* Olbrychta Karmanowskie- 
со, nie moglismy zaniedbaé porównania ich z niedrukowanym do- 
tychezas utworem Waclawa Potockiego, p. t. ..Decima piesni po- 
kutnych* !). Pieśni Wacława Potockiego stoją nizéj od ,,Pie- 
šni“ Olbr. Karmanowskiego, pod względem techniki wierszowa- 
nia; ale co do sity uczucia religijnego за od nich wyzsze, cieplej- 
sze. Obok tego uderzył nas zagadkowy zwrot VI-téj .,Piesni** 
Potockiego tego brzmienia: 


„Pasterzu Swięty 2), ijam z Twój owezarnie 

Za inszym Wodzem obłądził się marnie 

I zginąłbym był juź bez wątpliwości, 

Byś mię nie szukał z Swojćj opatrzności, 
Swiat między kozly wmieszal był bodzace 

I zaprowadził na moczary lgnące; 

Byś mi na pomoc nie dał Swojćj ręki, 

Utonąłbym tam był na wieczne męki. 
Omyjże mię dziś z grzechowego błota, 

A niechaj bieli moje runo Cnota. 

Cnota mię niechaj przy Tobie zatrzyma, 

Bo mię lew srogi na ten czas poima. 
Jeśli on Pasterz, jako piszą święci, 

Z dziewięćdziesiat Owiec i dziewięci 

Nie tak się wielce ucieszył, jak z опе) 

Straconćj 1 zaś w rychle nalezionćj, 

. Jam tóż jest z tego wesoły bez miary, 

Zem sie powrócił między Twe koszary; 

A Ty mi pomóż, o wieczny Pasterzu, 

Abym, do śmierci trwając w Twóm Przymierzu, 
Nie zasmucił Cię i Twoje staranie, 

Aby nie było bezowocne, Panie, 

Zeby się w Niebie cieszyli Anieli. 

Gdy mię zaś będa za Toba widzieli *)*. 


hj Wirydarz poet. 5 Str. 9 0 Tu 918, 
2) Potocki (str. 910) odzywa się w tćj pieśni do Syna Bożego: 
„О Boże, któryś jest błogosławiony 
Na wieczne wieki, któryś osiadl trony, 
Przy prawym Ojca Niebieskiego boku 
Wyszedszy z grobu i ciemnego mroku. etc. ete, etc.‘ 
3) Wirydarz, str. 909 — 911. Na marginesie czytamy obok wiersza: 
. Za inszym Wodzem obladzil sie marnie'*, objaśnienie „bo był pierwey Sekty 
Aryańskiey'*, Jest to fakt nowy dla biografów Wacława Potockiego. Wzmianke 


ç 
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Druga kategorya wierszy Olbrychta Karmanowskiego ozna- 
czylibysmy ogólną nazwą wierszy okolicznościowych, które cza- 
sem potrącają o wypadki historyczne, ale nie wznoszą się ponad 
retoryczną opowieść faktu: przeważnie jednak trzymają się 1 one 
w granicach świata wewnętrznego, indywidualnego poety. Spo- 
tykamy się tutaj także z uczuciem miłości, ale podobnie jak u po- 
etów rzymskich wieku srebrnego i u humanistów epoki odrodze- 
nia, muza Karmanowskiego odzywa się tylko do miłości zmysło- 
wéj, fizycznéj, ше potracajac silnićj o stronę duchowa, szlachetną, 
tego uczucia, zdobiącego człowieka. W dziale tym pomieściliśmy 
na końcu wiersz Karmanowskiego, napisany poprawnie w języku 
łacińskim na obraz Stefana Czarnieckiego, wojewody kijowskiego, 
(T 5 stycznia 1665 r.). 

Trzeci dział utworów Karmanowskiego stanowia fraszki, któ- 
ге on charakterystycznie „drwami*'nazywa.igrając podobieństwem 
brzemienia stow: drwa idrwienie. Podobnie jak Mikotaj Rey 
2 Naglowie. Jan Kochanowski, Morsztynowie, Wespazyan Ко- 
chowski. Wacław Potocki і wielu współczesnych, miesza tu Ol- 
brycht Karmanowski poziomą prozę z uniesieniem poetyckiém, 
pomysły i wyobrażenia podniosłe z nadzwyczaj poziomemi i ru- 
basznemi, chociaż nie tajna mu różnica wartości poważnych 
utworów poetycznych w porównaniu z utworami żartobliwemi, 
jak to charakterystycznie sam wypowiedział w wierszu pod tyt. 
„Na swoje fraszki*, który brzmi w ten sposób: | 


„Jako Ociec poczciwy dzieli Syny swoje 

Od dzieci złego łoża, choć jego oboje, 

Tak ja—od pism statecznych dzielę swoje żarty, 
Bo one za godny płód, te mam za bękarty* 1). 


. Nieco poblazliwszém okiem zapatrywał się Jan Kochanow- 
ski na wiersz żartobliwy; usprawiedliwiając się bowiem przed 
Mikołajem Firlejem z tego, że w książkach jego może się znaleźć 
cos takiego, czegoby się przed panną czytać nie godziło, objawia 
opinia, ze: 


o radości Pasterza większćj z jednéj owcy przywróconćj, aniżeli z 99-ciu nalezio- 
nych, możnaby uważać za głębszą myśl o poprawie skruszonego grzesznika, a nie 
koniecznie nawróconego innowiercy, gdyby nie ta okoliczność, że Wacława Poto- 
ckiego żona, Katarzyna, pochodziła ze znanćj aryańskićj rodziny Morsztynów, 
2 którćj brali sobie żony inni także co znakomitsi przywódcy Aryanów owoczesnych, 
jako to: Lubieniecki, Błędowski, Wiszowaty, Przypkowski, Schlichting i Arci- 
szewski. 
!) Różycki w rękop. ,Penu зупорё.*‘ fol. 437. 
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„ma być stateczny 
Sam poeta, rym czasem ujdzie i wszeteczny* 1). 


Jedrzéj Morsztyn jak najsmieléj gtosi, ze: 


„Choć to poetom przystep wszedy wolny, 
I wiersz nie dobry, kiedy nie swawolny 2). 


Przy ocenianiu téz tych ,,figlików*' oraz ich wybujaléj zwykle 
swobody pod wzgledem mor alnym i satyrycznym, nie mozna przy- 
kładać miary dzisiejszych pojęć i poglądów, bo to, co wówczas 
było tylko ,Jlekkiem*, ,,swawolnem*, co było „figlikiem**, to stało 
się w oczach dzisiejszych pokoleń płochem, rubasznem, cynicz- 
nem, niesfornem, lubieżnem i przy mniejszćj daleko prostocie na- 
szych obyczajów, stało się pod względem wychowawczym niemo- 
ralnem, niebezpiecznem, szkodliwem.  Karmanowski nie był 
w tym gatunku utworów gorszym od swoich wzorów rzymskich 
(Owidyusz i Horacy), włoskich (Petrarka, Gruarini, Marini), nie- 
mieckich (Otto Melander) i swojskich (Jan Kochanowski, An- 
drzej Morsztyn), których wprawdzie ślepo nie naśladuje, ale 
potężnego ich wpływu zaprzeć się nie może. 3). ,„,Drwa“ Karma- 
nowskiego nie odznaczają się wogóle bogatszą pomysłowością. są 
to jakby drobne drzazgi ') i większe wiory, odskakujące od raba- 
nego w koło niego drzewa życia powszedniego; fantazya ,,Zar- 
tow“ Karmanowskiego puszcza się niekiedy na fale śmiałych 
i niezwykłych porównań; ale bardzo często wpada w przesadę, 
plącze sie w zwrotach niespodziewanych, nienaturalnych, bawi 
się chętnie igraszką wyrazów podobnie brzmiących, igraszką le- 
ksykalna, któréj tr walszego znaczenia i wpływu w literaturze 
współczesnćj i późniejszćj określić nie podobna. Dla tych po- 
wodów drukujemy tylko ważniejsze z pomiędzy „Żar tows Kar- 
manowskiego, które jednak i na tém polu twórczość muzy jego 
dostatecznie charakteryzują. 


г) Fraszki, ks. I, 26. (Wyd. jubileusz. T. II, str. 342. Porówn. Tamże 
str. 420, nr. 39).  Obszernie duh o ,,Fraszkach'* Jana Kochanowskiego Felicyan 
w „Bibl. Warsz. 1881. T. II, str. 157—182 i 386—416. 

2)  Hierogliflki etc. 16. Gadki, wydanie Lewentala, str. 205. W Trę- 
beckiego ,,Wirydarzu poetyckim'^, str. 463, znachodzimy ,Fraszki** Jedrzeja 
Morsztyna zagajone 2-ma wierszami, usprawiedliwiajacémi z zapalem  ,,wiersz swa- 
wolnyí a) ,,Przedmowa do wstydliwych** (fol. 463 1464). b) ,,Do Piotra 
o swych księgach“ (fol. 464 — 467), (koniec tego wiersza zdestruktowany przez 
wycięcie 2-ch kart). W dotychczasowych wydaniach pism J. Morsztyna nie zna- 
leźliśmy tych rubasznych, a w wielu razach nawet cynicznych pochwał wierszy swa- 
wolnych, czyli t. zw. wówczas ,,żartów'* 

3) Тап Kochanowski, ks. ІП, 88-a, (O gospodynią), „,Dobrym towarzy - 
szom gwoli, 94-u, (Na Flisa). 
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Tymczasem ten przegląd bibliograficzno-krytvezny wraz 
z ogłoszonymi w zbiorze niniejszym utworami Olbrychta Karma- 
nowskiego odsłania w historyi literatury naszćj wieku XVII-go 
daleko pełniejszy obraz poety, który obok Twardowskich. Mor- 
sztynów, Wacławów Potockich i IKochowskich poczesne miejsce 
w literaturze naszćj zająć moze, bo chociaż IKarmanowski nie jest 
przedstawicielem żadnego nowego kierunku w literaturze, to utwo- 
гу jego pozostaną wymownym dokumentem historycznym, świad- 
czącym o tém, że i w owćj epoce umiano pisać czystym językiem 
polskim i stylem nienapuszonym, — pozostaną dowodem ciągłości 
rozwoju piśmiennictwa naszego w w. ХУГуш i ХҮП. 


oy. 
CO 


= 


W chwili, gdy bez zadnéj gwałtownćj potrzeby, pod hasłem 
„reformy i „ujednostajnienia* pisowni polskićj, szerzy się coraz 
bardzićj w szkole i literaturze jak najsmielsza anarchia ortogra- 
ficzna, poczuwamy się w tém miejscu do obowiązku objaśnienia 
pisowni, ktoréjsmy się trzymali przy ogłaszaniu tych zabytków 
naszćj literatury z wieku XVII-go, co nie jest dzisiaj rzeczą obo- 
jętna, gdy nauka języka polskiego znalazła się w znacznćj mierze 
pod wpływem urzędowego języka wykładowego. Mamy to głę- 
bokie przekonanie, że pisownia, jako sprawaczysto konwencyonal- 
na, potrzebująca dla utrzymania swojego ładu poważnćj opiekiikar- 
nościszkolnej, nie wywierała i nigdy wywierać nie będzie na ję- 
zyki rozwój jego wpływu. przypisywanego jój przez różnych refor- 
matorów, truchlejacych na myśl o zatraceniu lub pomnozeniu joty (J) 
lub znaków nadsamogłoskami sciesnionemi. Dlaspokojności jednych 
i drugich nadmieniamy, ze rękopisy, z których korzystaliśmy, ше 
znają spółgłoski 7, ani znaków dla samogłosek ścieśnionych (z wy- 
jątkiem niekiedy dla a pochylonego: 4). Pierwszą zastępują przez 
y, lub z, (dla rymu spotykamy: 0/6 — 07е); w narzędniku i miej- 
scowniku przymiotników nie odróżniają nigdzie rodzajów; zamiast 
spójnika 7 piszą zawsze y; zam. 2 czytamy sz np.tosz zam. tož, cisz- 
ki zam. ciężki it. р. Czytamy tedy: naylepszy, naydziesz, żeśliś, 
dostaże, ustaje, moy zam. mój, ktory zam. który i t. p. Ponieważ 
przy starannój wymowie fonetyka dzisiejsza odbija dokładnie 
dźwięki ówczesnćj wymowy. przeto ogłaszamy pomniki te według 
pisowni dzisiejszćj: odróżniamy samogłoski ścieśnione i używamy 
joty tam, gdzie praktyka szkoły i literatury epoki Mickiewi- 
czowskićj odróżniać i pisać je każe, bez osobliwszego nabożeństwa 
dla ура, tja,-janp. racja, kurjer, kuryjer, kurier it. р. dziwotwory. Prócz 
względu na praktykę panujacéj odr. 1830-go pisowni, usprawiedli- 
wia nas równie i wzgląd na poważny, naukowy charakter pisma 
peryodycznego, w któróm znaczną część utworów Karmanowskie- 
со po pierwszy raz oglosilismy. 


UTWORY POETYCZNE. 
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WIERSZE RELIGIJNE. 


а), fiesni pokutne. 


Piesń 1. 


Długich lat moich rachuiąc godziny, 
Ciezkie swe grzechy najduję i winy; 
Ledwie tak piasku morskiego jest wiele, 
Który Ocean po brzegach swych ściele, 


Jaka jest, Boże, złości mych przed Toba 
Liczba, dla których człowiek trwoży sobą; 
Bo jeślibyś chciał w straszny sąd z nim wchodzić, 
Lepićjby było na świat się nie rodzić, 


Abo zarazem umrzeć, niż przywrzała 
Cma niezliczonych występków do ciała, 
Które nieszczęsną duszę zarażają 
I w sprawiedliwy gniew Twój zaciągają. 


Za tym w trop pomsta Twoja słuszna goni, 
A żaden się jćj Mocarz nie obroni, 
Ani od ziemie grzesznik dźwignie głowy; 
Wszakże ja, Twemi upewniony slow у, 


Nadzieje moje 1 wszytko dufanie 
W miłosierdziu Twym pokładam, mój Panie, 
Którego dawne większe są litości 
Niźli wszytkiego świata nieprawości. 
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Ty mię z mych grzechów, ktoremim spetany, 
Rozwiążesz. Panie, wspomniawszy na rany 
Syna Twojego, i na sine razy, 

Któremi starte moje brzydkie zmazy. 


Krew Jego droga п Ciebie w tej cenie, 
Że dla nićj moje odpuścisz zgr zeszenie, 
Ani się marnie straconego wieku 
Upomnisz liczby nedznemu czlowieku. 


A lzy pokorne i serdeczna skrucha 
Skłoni Boskiego do moich prosb ucha, 
Że lat mych schyłek sam będziesz tak rządził, 
Żebym z dróg Twoich najmnićj nie zabłądził. 


Pieśń 2. 


Odpuść, a nie racz w Swój zapalczywości 
Nacierać, Panie, na me nieprawości: 
W sąd sprawiedliwy nie wstępuj z grzesznikiem, 
Ani się rachuj ściśle z Twym dłużnikiem. 


Coć z tąd za korzyść, gdy będzie stracony 
Ten, który na to od Ciebie stworzony. 
Aby żył wiecznie w Twym ') przybytku, Panie, 
Pełniąc za dni swych Twoje rozkazanie. 


Ale, ach! Któż iest takowy na ziemi, 
Coby Cię, Boże. zbytkami swojemi 
Nie miał obrazić? Ktoby tak rzekł śmiało, 
Że mu się zgrzeszyć nigdy nie przydało, 


Kłamcą się czyni: Bo ici, co żyli 
Według Twćj myśli, bez grzechu nie byli, 
Chociaż swiadectwo z ust Twych otrzymali, 
Ze kochankami Twoimi zostali. 


A ja—co rzekę, on syn nieszczęśliwy, 
Syn marnotrawny i niepowściągliwy, 


1). Wariant: w tym. 
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Którym sie wiela wystepków splugawil 
I sita dóbr Twych Ojcowskich pozbawil. 


Straszne przepaści piekielne otwarły 
Garlo swe chciwe, aby mię pozarly, 
Widzę na oko nieskończone męki, 
Powściągnij, Panie, wyciągnionej ręki. 


Nie wydaj dusze nieprzyjacielowi, 
Co Twój zazdrości Łaski człowiekowi; 
Przytul, mój Ojcze, mieszkający w Niebie, 
Syna, który się nawraca do Ciebie. 


Oblecz mię w nową szatę niewinności; 
Nikt nad Cię lepićj nie zna mćj nagości 
I głodu mego, który duchem Twojem 
Posil, a ochłodź słów Twych żywym zdrojem. 


Oto pod ciężkićm grzechów mych brzemieniem 
Ustając, k Tobie z całym uniżeniem 
Ręce podnoszę. Ту mię cheiéj ratować 
] od zginienia wiecznego zachować. 


Oto do nóg Twych, duszę mając chorą, 
Pewny Lekarzu, upadam z pokora. 
A Ty zmiłuj się, niech znam łaskę Twoję, 
Ulecz zraniona grzechem duszę moję. 


Pieśń 3. 


Pasterzu dobry wiernćj trzody swojej, 
Daj dziś żałosnej miejsce prośbie mojćj, 
Racz od Twych pastwisk obłąkaną marnie 
Przywrócić owcę do Twojej owczarnie. 


Krewkość to moja i ułomne siły, 
Co mówię, owszem złości me sprawiły, 
Фея twarz łaskawa odemnie odwrócił, 
I dni mojego wesela ukrócił. 


Oto na moje duszę zwierz straszliwy 
I lew piekielny czyha zarazliwy. 
Ту mnie racz strachu wiecznćj śmierci zbawić 
I na bezpiecznéj opoce postawić. 
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Nóg niedoleznych moje watle stopy 
Zmocnij, abym mógt isé za Toba w tropy. 
O wieczna Prawdo! o Drogo niemylna! 
Niech o mnie czuje, prosze, straz Twa pilna. 


Niech sie ше trwoze dla lekkiéj przyczyny, 
Niech sie nie chwieje, podobny do tr zciny. 
Duch Twój niech w sercu mém uspokojenie 
Gruntowne sprawi, Panie, me zbawienie! 


Wszytkie pociechy zimne są bez Ciebie, 
Użycz mi Twego ratunku w potrzebie. 
Wiesz o co chodzi, znasz skrytości moje, 
Z których obficie płyna słone zdroje. 


Ty mię na przykład tym, co Cię gniewali, 
Wystaw, by w łasce Twéj nie rozpaczali, 
A ja Twojego miłosierdzia, Panie, 
Milczeć nie będę, póki dni mych stanie. 


Pieśń 4. 


Gdy na dzień groźny i sąd ostateczny 
Nieszczęsny człowiek wspomni. Boże wieczny! 
Leka się dusza, strach czyni sumnienie, 
Wiedząc, że sądzić masz i pomyślenie. 


Jeśli pobożny przez wiele trudności 
Uczestnikiem ma być nieśmiertelności, 
Jeśli ten ledwie, co się Ciebie boi, 
Zbawiony będzie,—zły gdzież się ostoi? 


Duszo, nie trwoż się, niech sie co chce dzieje, 
Ty w Zbawicielu swym nie trać nadzieje, 
Bo on przyjmuje tych w swoje przymierze, 
Co za grzechy swe pokutują szczerze. 


On na gościniec prosty błędnych ludzi 
Nawodzi; On je ze snu grzechów budzi; 
Przeto nie chciéj trwać dłużćj w swym uporze, 
Ale się nawroć do Niego w pokorze. 


Ledwie zawołasz, a On już ma w Niebie 
Dawno gotowy ratunek dla ciebie, 
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On twe sumnienie daruje Pokojem, 
On Miłosiernym będzie Sędzią twojem. 


Pieśń 5. 


Nie odpychaj mię od nóg Twoich, Boże, 
Bo któż krom Ciebie grzech mój zgładzić może? 
Kto duszę moję wyrwie z utrapienia? 
Kto uspokoi strach mego sumnienia? 


Zadna na swiecie z ta niezrówna droga: 
Strach jest wpasé w rece oniewliwego Boga. 
W milosierdziu Twém nie daj mi rozpaczać, 


Któryś zwykł grzesznym grzechy ich przebaczać. 


Długoż na moje wołanie Twe uszy 
Kryć będziesz, nie chcąc pociechy dać duszy? 
Wiesz, żem Twój zlepek, że sięnienajdował 
Grzech we mnie taki, cobym wnim smakował; 


A jeślim kiedy potknął się z krewkości. 
Schnęły przed strachem sądów Twych me kości, 
Bolałem ciężko, Duch mię mój strofował, 
Jakżem pociechy sobie nie najdował. 

Sciągni prawicę ku ratunku memu, 
"Nie daj zaginąć w grzechach słudze Twemu. 
Bez Twćj pomocy Żaden, wieczny Boże. 
Człowiek śmiertelny zbawion być nie może. 


Oswieć mój tępy zmysł, Niebieski Panie, 
Abym Cię poznał, a Twe przykazanie 
Pisz na mém sercu i wyryj w pamięci, 
Ku służbie Twojćj dodawając chęci. 


Oczyść mię, proszę, stwórz we mnie myśl nową, 
A jako mam żyć, Sam daj radę zdrowa 
Na ścieżkach prawdy Swój utwierdz me nogi, 
Abym zbawiennćj nie ustąpił drogi. 


Rozwiąż mój język, niech usta nabożnie 
Wspomiona godnie Imię Twe wielmożne 
I one dziwne, których barzo siła 
Po wszystkim świecie, chwalebne Twe dziła. 


Obroć me uszy do słow Twych słuchania, 
Abym wyroków Twoich rozmyślania, 
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Czyniae zywota mojego poprawe, 
W zakonie Twoim wszytke miał zabawę. 


Przełom zły nałóg we mnie i zwyczaje, 
Niech żadna sprosność we mnie nie zostaje, 
Niech na rzecz próźną nie patrzy !) me oko, 
Do tych się ciagnac, które są wysoko. 


Prowadź mię z łaski Twojćj do żywota, 
W którym nagrodę pobożność i cnota 
Wieczną mieć będzie, kędy Cię zbor święty 
Anielski chwali, Pana nad zastępy. (ste.) 


Pieśń 6. 


Nie pisz złości mych Panie w Księgi one, 
Które w Twe przyście będą otworzone 
Przeciw tym, co Cię gniewali swawolnie. 
Leżąc po uszy w grzechach dobrowolnie, 


A dosyć czyniąc uporowi swemu, 
Bluzniac częstokroć przeciw Najwyższemu, 
Mówiąc tak: kogo głupi się bojemy? 
Jedzmy i pijmy, bo jutro pomrzemy. 


Próżno się taką kto nadzieja bawi, 
Ze wieczny żywot po śmierci się zjawi: 
Dziś nasze, a to zyskiem jest każdego, 
Co na tym świecie zażyje dobrego. 


Nie chcićj nikt z tymi, со tak mówią, błądzić, 
А! Bóg ludzi po śmierci miał sądzić— 
Szaleją, nie masz takowego, coby 
Proch z ziemie wzbudził i ożywił groby. 


Przetaź też dni swe rozpustnie prowadzą, 
Tuszac, że liczby zbytków swych nie dadzą, 
Styli 2) w rozkoszach, równie iak więc tyje 
Dziki żubr, który w głuchej puszczy źyje. 


i) Wariant: nie patrza, 
2) Wariant: Utyli. 
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Sami 216 czyniąc, iz Boga ше znają, 
Inszym do zlego w vrota otwieraja. 
Tak slepy, idae za ślepym, w dół wpadnie, 
Z którego wyniść obiema niesnadnie. 


Lecz ja znam grzech mój, który we mnie budzi 
Strach, co przystoi na niezbożne ludzi, 
A chcąc zawczasu wolnym być karania, 
U Ciebie, Panie, szukam zmiłowania. 


Daj się ubłagać przez serdeczną skruchę, 
Niech tę łaski Twćj poczuję otuche. 
Ze się dusza ma w ręce Twe dostanie, 
Skoro śmiertelne opuści mieszkanie. 


Jeślić sie téz zda strofować ше złości, 
Karz po Oycowsku, nie w zapalczywości. 
Otom w rękach Twych, wykonaj Swe chcenie, 
Tylko mię nie daj na wieczne zginienie. 


Pieśń 7. 


Nigdy Twoich dobrodziejstw zapomnieć nie może 
Dusza moja, któreś jéj ukazał, mój Boze, 
- Во gdym chodził drogami niezbożnych bespiecznie 
Ja, com był godzien stracić Twoję łaskę wiecznie, 


Tkuąłeś strachem sumnienie, abym sie ocueil, 
A strach pobudził skruchę, Tys jej nie odrzucił, 
Przetoć będę dziękował, że masz taką pieczą 
I staranie ojcowskie o duszę człowieczą. 
І wy nie rozpaczajcie, grzechami ściśnieni, : 
W Тазсе panskiej, przez która bywamy zbawieni. 
Pan, gdy chce, moze snadnie upadłych ratować, 
Tylko pomniemy świętych praw Jego pilnować. 


Poprawcie dróg swych przed Nim, co w złościach chodzicie 
I w nadzieję łaski swawolnie grzeszycie, 
Nie kryjcie ucha swego na Jego wołanie, 
A on krewkościom waszym da Swe ratowanie. 


Pieśń 9. 


O! który mieszkasz w świetle nieprzystępnym, 
Sklon uszu Twoich ku mym prośbom smętnym, 
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Niech niebieskiego światła promień zloty 
Oświeci mego umysłu ślepoty. 


Niech zdradliwego świata złe przynęty 
Uprzątnie w sercu mojóm Twój Duch święty. 
Zastaw sie o mnie, daj pomoc z wysoka, 
Abym mógł zwalczyć okrutnego smoka. 


Przeciw bestyom srogim, jadowitym 
Stań przy mnie i Sam racz być moim szczytem. 
Wady przeklętej żądzę umórz w ciele, 
Niech gniazda w myślach moich grzech nie ściele. 


Niech Twój przybytek, serce me skruszone, 
Paska świętego Ducha poświęcone. 
Pokój Twój czuje, za coć oddam dzięki, 
Wczesnćj pomocy doznąwszy z Twój ręki. 


Zfukay przeciwny wiatr, niechay nie wienie, 
Niech Duch mój w Tobie ma rozweselenie, 
Niech nawałności srogie Twój głos słyszą, 
Dokąd się myśli błędne nie ucisza. 


Spuść światło Prawdy zbawiennćj, o Boże! 
Które oświecić ziemię snadnie może. 
Jamci jest ziemia i proch podłych śmieci, 
Póki mię słońce Twoje nie oświeci. 


Spuść rosę zdrową upragnionćj duszy, 
Którą grzech ciężćj niżli ogień suszy. 
Pokrop z łaski Swćj deszezem zaschła rolą 
Wnętrzności moich, niech pełni Twa wolą. 


Opłócz pył zbytków z serca, niech wydaje 
Siewby niebieskiej plenne urodzaje 
I owoc wdzięczny wonności przyiemnej, 
Aby deszcz na nią Twój nie szedł daremny. 


Podnieś ku Niebu umysł mój stroskany, 
Nagłą powodzią złości mych zalany. 
Daj mi czuć wiecznych smak rozkoszy onych, 
Które czekają Twych błogosławionych. 


Przywroć duszy mój stracone wesele, 
Aby się mogła Tobą chlubić smiele. 
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had porcie bespiecznym niechaj znowu stanie, 
Łódź wiary Twojéj prawdziwéj, o Panie! 


Pieśń 9. 


Diugoz mie. Zbawicielu, w téj mojéj ciezkosci 
Trzymać chcesz, ujmi |), prosze. Twćj zapalczywości, 
Przenieś mój grzech odemnie, którym się ja brzydzę 
Ciężćj nad śmierć; niech wszesną Twoje pomoc widzę, 


"Twego czekam ratunku, Ty chcićj, wieczny Panie, 
Słyszeć głos mój płaczliwy i ciężkie wzdychanie. 
Odródź mię Duchem Twoim, a przywiedź do skutku 
Dobry umysł, niech dłużćj w takim moim smutku, 


І w Twéj nie trwam srogości. którą dziś znam, bo ta 
Prędko mię zniszczy: wszak Ту kurzacego knota 
Nie gasisz, ani wątłćj dołamujesz trzciny: 
Ale łaskawie sług Twych małych odpuszczasz winy. 


„Jam jest Twój proch, Ty umiesz rozeznać krewkości 
Chwalców Twoich od ludzi niepobożnych złości. 
Według tego, jako kto z Toba sie obchodzi, 

Tak z nim postąp, bo mu tak nagrodzić się godzi. 


Pieśń 10. 


Przed Tobą wszystkich złości chcę czynić wyznanie, 
Który mię z nich oczyścić mocen jesteś, Panie. 
Lecz grzech usta me zamknął, że więcej nie może 
Język nad to rzec: Tobiem zgrzeszył, o mój Boże! 


"Ty się zmiłuj nademną, moje nieprawości 
Zetrzy, bo janadzieję mam w Twojćj litości, 
Objaw mi skryte słów Twych świętych tajemnice, 
Wyrwawszy nogi moje z brzydkićj trzęsawice. 


1) Tryb rozkazujący zamiast: ujmij. 
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Sfolguj mało, nie kwap się na moje zginienie, 
Dzwigni mię w tym upadku, zeszli wybawienie, 
Pozwól czasu co, abym uczynił odmianę 
Dróg moich pierwćj, niż się z zywotem rozstanę. 


Do kogoz się ucieknę? Ту mi daj ratunek. 
A ulecz moje ciężką boleść 1 frasunek; 
Duch skruszony w oczach Twych, serca uniżenie 
Wdzięczniejsze nad ofiarę wszelka i kadzenie... ') 


То jest ona maść wonna ion balsam drogi, 
Którym natrzec pozwolił Zbawiciel swe nogi; 
До tych się ja uciekam. te polewam łzami, 
Boże mój, nie chcićj gardzić grzesznego prośbami. 


Aczbym tyle łez wylał, ile w morzu wody, 
Jeszcze dosyć nie będzie za mój grzech nagrody, 
Во Кой może rachować przestępstwa, o Panie! 
Jako często zarabiam na Twoje karanie? 


Wszyscy aż do jednego, wszyscyśmy zgrzeszyli, 
Wszyscyśmy Stworzyciela swego obrazili, 
Który w tym chwały Swojćj bogactwo objawić 
Postanowił: naczynie miłosierdzia zbawić. 


Tenże wleje w serce me krom wszelkićj przysady 
Smak słowa Swego. a ja, ducha Jego rady 
Słuchając, nie zabłądzę, ani mię uwioda 
Ciało. Swiat, Szatan, śliskich obietnie nagrodą, 


Od mandatów i Prawdy Twojej, Swięty Panie, 
Któryś miał od młodości mćj o mnie staranie, 
I dziś mię nie odpychaj od oblicza Swego, 
Boże wieczny y dawco zbawienia mojego. 


Pieśń 11. 
Panie, Nadziejo i moje zbawienie, 
Ulecz grzechami zranione sumnienie. 


Duch Twóy. o Boże. słowo Twe prawdziwe, 
Niech uspokoi myśli me wątpliwe. 


1) Nauka wyznania protestanckiego. Red. 
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Wywiodszy z błędnych ścieżek moje nogi, 
Uspokój serca mego ciężkie trwogi, 
Które szpik kości nieszczęsnych tak susza, 
Zeby się człowiek гад rozłączył z duszą. 


Pan to jest wielki, Pan wielkiéj litości, 
Miłosierdziem Swym pokrył moje złości, 
Bo gdym, zbieg Jego, długo przed Nim stronił, 
On, nie chcac mi dać zginąć, Sam mię gonił. 


On, chociam drogą myśli moich chodził. 
Przecię Zakon Swój w sercu mojém słodził, 
Którego ja chcę na wieki pilnować, 
Jedno mię, Panie, sam racz w tym ratować. 


Jazz wszetecznymi odtąd nie zasiede, 
Ni z lekkomyślnym towarzyszyć będę, 
Pochlebców, (którzy inszych zwykli psować), 
Nie chcę w postępkach brzydkich naśladować 


І tych, co swego chcą dobrego mienia 
Z krzywdą bliźniego, z urazą sumnienia. 
Zlimdléjszym prędko mogą dać zgorszenie, 
Za którym idzie ostatnie zginienie; 


Dobrzy zaś, którzy praw Twych przestrzegają, 
Nieumiejętnych—dróg Twych nauczają; 
Dlategoż będzie Dom mój ich gospodą 
Iuboższego, niźlim sam, ochłodą. 


Bedą się łasce Twojćj dziwowali 
7 Œi, co upadku mego żałowali, 
Beda T wa dobroć, sprawy niepojęte 
Uważać, chwalić Inię Twoje święte. 


Ci zaś, со zemnie pomocnika mieli 
Grzechów swych. będą zazdrościć mi chcieli 
"Twego nademną Panie zmiłowania, 
Którym chęć daruj do upamiętania. 


A ty. duszo ma, póki mieszkasz w ciele, 
Chwal Pana swego, ufając mu śmiele, 
Bo On z łaski Swój tak o tobie radzi, 


Że cię do Swoich Przybytków wprowadzi. 


W 
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Pieśń 12. 


O Słońce wiecznćj chwały, Synu Boży, 
Ratuj mię, proszę, niechaj się ше trwozy 
Dusza, ciężkiemi grzechami zraniona, 
Bo w Tobie ufność moja położona. 


Każdy dzień wzdycham, ręce bez przestanku 
` Dzwigam do Ciebie w wieczór i z poranku, 
Narzekam z płaczem na nieszczęście moje, 
Długoż chcesz zwłaczać wspomożenie Twoje” 


Oświeć mię Prawdy zbawiennćj światłością, 
Któryś iest Ojca wiecznego mądrością. 
Słowa ust niemych niech wstąpią do Ciebie; 
Milczenia mego głos usłysz na Niebie. 


Kto mi da skrzydła prawdziwéj wolności, 
Abym się wzbiwszy wzgórę z tćj niskości, 
Mógł patrzać na Twe oblicze bespiecznie, 
Chwaląc Cię w Swiętych Twych przybytkach wiecznie. 


O jako wiele złych przygód powodzi 
W (6) śmiertelności w oczy mi zachodzi, 
Które mię strasząc w koło otoczyły 
I na mych ścieszkach sidła zastawiły, 


Chcąc mię ułowić i zwieść z dobrej drogi, 
A kładąc ciężkie okowy na nogi. 
Nie pozwalają przystąpić wolnego 
Do ciebie Pana y Obrońce mego, 


Sprawując w sercu smutném rozerwanie; 
Ale ja ufam, że to ich staranie 
Nie wezmie skutku; bo Ty mię z trudności 
Wyrwawszy, smutne uweselisz kości, 


Ani samego w złym razie zostawisz, 
Owszem mię trwałej pociechy nabawisz, 
Gdy wnidziesz do mnie, bo bez Ciebie, Panie, 
Dom mój jest jako puste pomieszkanie. 


Stałem się nędzny. boleściami zdjęty, 
Które przywodzi na mię Wąż przeklęty, 
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Nieznośny ciężar zawsze dźwigać muszę, 
Póki nie wesprzesz łaską Swoją duszę. 


Przetoż do Ciebie wołać nie przestanę: 
Ach zzójze serca mego skrytą ranę 
I rzecz Swojemu słudze: oto stoję. 
Czego chcesz? wziąłem na Się sprawę twoję. 


Mów: otom przyszedł, abym cię żałował, 
Słyszałem głos twój, kiedyś na Mię wołał, 
Nie pogardzilem łez twoich wylaniem. 
Skruchą serdeczną i twojém wzdychaniem. 


A jaodpowiem wtenczas w zadumieniu: 
W оТаїет na Cię w ciezkiém utrapieniu, 
Pragnąc Cię widzieć, swego Dobrodzieja, 
Bo w Twym ratunku jest moja nadzieja. 


Tyś mię wprzód ze snu obudził twardego, 
Abym Cię szukał Zbawiciela swego, 
Tys mie przestrzegszy, dodał Swéj pomocy, 
Zem ше zabłądził, chodząc w eiemnéj nocy. 


Za co mićj ukłon, Królu z wysokości, 
Synu Wiecznego Ojca i Mądrości, 
Niech Ci cześć odda wszytko, co na Niebie 
I co na ziemi winno chwalić Ciebie. 


Pieśń 12 (w chorobie). 


Boże. którego rozgniewanie 
Przywiodło na grzbiet mój karanie, 
Ratuj mię w mój chorobie, 
Bo moja ufność wszytka w Tobie. 


Gromem sądów Twych porażony, 
Leze do łoża przyciśniony. 
Wszytka wilgotność przyrodzona 
Przykrym płomieniem wypalona. 


Oczy snu cale zapomniały, 
Siły mię wszytkie odbieżały, 
Drżę, jako ryba przestraszony, 
Reka Twą za grzech mój dotkniony. 
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Rownie tak we mnie Duch ustaje, 
Jako па wiosnę, gdy śnieg taje; 
Omieszkali Twe zmiłowanie, 
Wnet i pamiatki méj ше stanie. 


Rózga Twa szkołą jest grzesznemu, 
Razy jej Mistrzem zuchwalemu: 
Ta człowiekowi ukazuje, 
W czém On Zakon Twój przestepuje. 


O jako takich dużo jest siła, 
By ich przygoda nie ćwiczyła, 
Ktorzyby na Cię nie wspominali, 
A snadź aniby Cię znali '). 


Jam się w złościach swych nie obaczył, 
А? gdyś mie przestrzedz, Panie, raczył; 
Błądziłem długo, lecz rzec mogę, 
Zes mię Ту nawiodł sam na drogę. 


Przez Twoje takie strofowanie 
Wzbudziwszy w sercu mém kajanie, 
W którćm ból ten usmierz i rany, 
A będę lepszy—pokarany. 


Pieśń 14 (w chorobie). 


I będzież kiedy chwila ta szczęśliwa, 
Ze Cię wzdy raszy ma skarga troskliwa? 
Będzie wzdy kiedy dzień fortunny, Panie, 
Ze zapalczywość Twa ku mnie ustanie? 


Ора Те; mię, jako pien na łoże, 
Skruszyłeś we mnie kości, mocny Boże, 
Zwiazales łydki, zemdliłeś kolana, 
Które czcić godnie nie umiały Pana. 


Zamknąłeś usta, odbiegła mię mowa, 
Język nie może uschły wyrzec słowa, 


1) Zwrotka ta jest wadliwie zbudowana, а przy poprawnym układzie reszty; 
tylko na karb przepisywacza to zaniedbanie złożyć można. РІ. 
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Scisnałeś mój duch, że juz tchnąć ше mogę. 
Proszę, niż pojdę w ostateczną drogę, 


Przywroć mi język, otwórz wargi moje, 
Abym grzech wyznał i przestępstwa swoje: 
A. nie będę chciał taić moich złości, 
Jedno chcićj zażyć nademna litości. 


Słowa te wyszły z ust Twoich prawdziwych: 
Zyję ja, Bóg wasz, że ludzi złośliwych 
Smierci nie pragnę; owszem chcę, by zyli 
A wczas się od swych złości nawrócili. 


Ktoż iest bez grzechu przed Tobą na ziemi? 
Nalazł się Anioł zły między ezystemi: 
A jeśli Niebo nie było bez zmazy, 
Człowiek jak ma być wolny tej zarazy? 


Pomni na czyn Twój i na podłą glinę, 
Za ktorą Swoję wnosi Syn przyczynę, 
Okazując się przed Toba za nami, 
Ten, co nas Swemi uleczył ranami. 


Blizny też, z których święta krew wyciekła, 
Wierzących w Jego Imię zbawią Piekła; 
Krew Jego droga oczyszcza grzesznego, 
W tej i mnie, Panie, racz omyć winnego 


Pieśń 15. Czasu gromow г piorunów, 


Pohamuj gniew Swój, Panie, а za nasze złości 

. , be . ` bd чом h SW м p ЕЗ 

Nie trać nas, ale użyj nad nami litości; 
Strach ciezki zdejmuje, 


Kto sie winnym czuje. 


Niebo huezy a chmury straszliwe powstaja, 
Przed wiatry okrutnemi lasy polegaja, 
Morze dnem w zgóre wstaje 
A czlowiek jak wosk taje. 


Ty niebo, Ty sam, Panie, i ziemie sprawujesz, 
Piorun Twój nie chybi, gdzie Ту umiarkujesz. 
Gromy i błyskawice = 
Z Twćj pochodzą prawice. 
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Jesli sie tez to biegiem przyrodzonym dzieje, 
Jako о tém są ludzi śmiertelnych nadzieje, 
Tyś dał moc przyrodzeniu, 
Które nic przeciw chceniu 


Twemu się ważyć nie śmie, ani począć moze; 
Przetoż do Ciebie ręce podnosim. nasz Boże, 
A Ty się racz zmiłować 
I nas grzesznych ratować. 


W te czasy niebespieczne, kędyśmy o sobie 

Zwątpili dla swych złości, ktore przeciw Tobie 
Winnismy, któż się schroni, 
Kiedy go Twój gniew goni? 


Który pohamuj, Panie, а za nasze złości 

Nie karz nas, ale użyi nad nami litości, 
Ani się kwap z karaniem, 
My też grzeszyć przestaniem. 


DNC; STONO; 


Kto się przypatrzy świata burzliwości, 

Obłudzie szczęścia, ludzkićj odmienności, 

Pozna, że równy człek jest nietrwałemu 
Kwiatu polnemu, 


Który na wiosnę ziemię zdobiąc. swymi 

Farbami nasz wzrok cieszy rozlicznymi; 

Lecz tak niepewny, iz w jednéj godzinie 
Częstokroć ginie. 


Częstokroć słońcem zbytniém upalony, 

Często niezmiernym wiatrem naruszony, 

Upada, mdlejac i przed północnymi 
Wiatry srogimi. 


Temu przyrównan jest żywot człowieczy, 
A bardzo słusznie, i bardzo ku rzeczy, 
Bo co może być tu niepewniejszego 

Nad żywot jego. 
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Powstanie burza przygód nieszczęśliwych, 

Uderza wiatry frasunków szkodliwych, 

Bądź tóż znój żalu zbytni mu przygrzeje 
On zaraz mdleje. 


Mdleje chorobą. mdleje zarażony 

Prawem okrutnóm srogićj Persephony: 

Го mu jest mrozem; przed tym zwiędnie snadnie 
I prędko spadnie. 


Bądź się kto spłodził między podłym gminem, 
Bądź się teź liczy bohatyrskim synem, 
Prawom jćj podległ: ani się obroni 

Ani też schroni. 


Byś z wiatry równo latał pod obłoki 

Albo ocean przeniknał głęboki, 

Byś się zakopał i zabiegł w pustynie 
Smieré cię nie minie. 


Najdzie w powiciu, namaca we zbroi; 

Urodą gardzi, o skarby nie stoi: 

Na prożby nie dba, nie dba na ofiary 
Pogardza dary. 


Nic u nićj godność: nie patrzy na lata, 

Pustoszy wzajem wszytkie kraje świata: 

Wschód, zachód słońca, południe — północy 
Lęka się mocy. 


O krwie niesyta, o nieubłagana, 

Takli z żebrakiem chardego tyrana 

Równasz, tak zbierasz jeszcze niedojrzałe 
Tak i zgrzybiałe. 


Bierzesz prostaka, bierzesz i madrego, 
Tak łotra kładziesz jako cnotiiwego, 
Tak najmężniejszy jak i bojaźliwy 

Nie będzie żywy. 


Lecz próżno, próżno na śmierć narzekamy, 
Próżno ją sroga nędzni nazywamy; 
Wyrok od Boga ten od wieku dany 

Na wszytkie stany. 
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Co z ziemie poszło, w ziemię się obróci, 

Kto się urodzi, tego ręka skróci 

Śmierci okrutnéj, aż gdy świat przeminie 
"To prawo zginie. 


Prawo nieznośne wszytkim, których swymi 
Słońca zagrzewa promieńmi złotymi, 
Prawo nie prawe, równe żebrakowi 

Jak і królowi. 


Każdy swój żywot, jako dług niejaki 

Oddać powinien, ani tu był taki, 

Coby go wolen przez te wszytkie lata 
Pod kragiem świata. 


Wszyscy zaprawdę, wszyscy umieraja: 

Nie wszyscy jednak śmierci sie lekaja, 

Bo kto ') na gruncie cnót swych—sprawy sadzi 
Śmierć mu nie wadzi. 


Taki, by z morzem wiatry pomieszały 

Ziemię. by zaraz nieba upaść miały, 

Nie ztrwoży sobą; lecz podobien skale 
Zostanie wcale. 


Nie straszna mu śmierć, ani długie lata, 

Depce bogactwa, zna pochlebstwo świata; 

Cnota skarb wieczny, tej moc, Jéj obrona 
Niezwyciężona. 


Nie poruszą jćj żadne nawałności 

Ani przemienią szczęścia odmienności: 

Bądź podług myśli, badź co opak padnie 
Da odpór snadnie. 


Kto sie tćj odda, té). którćj nabędzie. 
Boga bliski będzie. 


Już mu nie będzie żaden tyran srogi, 
O skarbie drogi. 
Jako twą cena głupi pogardzaja, 
Jak ladajako ten skarb utracają, 
Nie wiedząc tego, ze się z diabłem braci, 
Kto ją utraci. 


Rękop. pisze: go, ale to zapewne tylko omyłka. Red. 
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Przetoż kto pragnie, aby mu śmierć srog& 

Nie była, Cnoty teraz ostrą drogą 

Niech idzie, na tój umarszy, bezpiecznie 
Będzie żył wiecznie. 


O mors cur Deus negat vitam super 


Be, te, bis, te, bis, nam !). 


c) Szezesliwosé prawdziwa. 


Czřowiek na świecie mieszka, jako wywołany, 

A nie ma tu na ziemi zadnéj pewnéj ściany; 

W Niebie jego ojczyzna, ten szczęśliwym będzie, à 
Kto tam po tém pielgrzymstwie z swietym Bogiem siedzie 7). 


1) Z rekop. Bibl. Ossolińskich we Lwowie. Nr. 196.  Kohcowéj łami= 


główki odgadnąć nie umiemy. 
zi ;,Pamietn, Sand.'*, str, 512. Rokop: St. Rózyckiego, fol. 439, 


TI. 


wiersze o<colicznościowe. 


1) Olbrycht Karmanowshi Piotrowi Kochanowskiemu, 
Autorowi Przelozenia Goffreda 1). 


Wychowańcze kochany córki Mnemozyny, 
Tym zacniejszy nad inne Sauromackie syny, 
Że cię, zaraz w pieluchach dowcip upatrzywszy 
I łaski swojéj godnym zatym osadziwszy, 


Wzięły Matce, a sławny wieniec na twe skronie 
Włożywszy, wychowały w swoim Helikonie, 
Lejac w serce i w pamięć nauczone zdroje, 
Z których codzień wdzięczniejsze płyną rymy twoje, 


1) Piotr Kochanowski, syn Mikolaja а synowiec Jana, ur. sie w Sycynie 
1566-|- 1620. W Krakowie ma położony nagrobek w kościele ks. ks. franciszkanów. 
Był kawalerem maltańskim, bawił długo we Włoszech i na wyspie Malcie. Znał 
doskonale język i arcydzieła literatury włoskićj, z którćj przyswoił naszćj literaturze 
utwor Torkwata Tassa ,,Jerozolima wyzwolona** w znakomitym przekładzie, który 
wyszedł po pierwszy raz z druku w r. 1618 w Krakowie u Cezarego 4-0 pod napi- 
sem: ,,Goffred abo Jeruzalem wyzwolona, przekładanie z Tasso“. W rekop. zosta- 
wil tłómaczenie A riosta, ,,Orlanda szalonego**, znacznie słabsze od tłómaczenia 
Jerozolimy 'l'assa, którćj wychodziły różne przedruki i w latach późniejszych, jako 
to r. 1651, 1687 i t, d. 
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Rymy (acz są gdzieś insze), lecz іа mówię o tych, 
Którymiś nie przepomniał kawalerów złoty ch, 
Co Pański Grób z rąk pogan srogich wyzwolili. 
Bodaj ich dziś przykładem owi się ruszyłi 


Rycerze Krystusowi, co tylko dla stroju 
Krzyż noszą, a tymczasem nie myślą o boju, 


Ani ich to obchodzi, choć Machomet brzydki 
Posiadł górę syońską i Pańskie przybytki 7). 


2. Paidonomia 


albo sposób życia w towarzystwie 


t 
М. 
. 


Naprzód Bogu służ chętnie, a miéj w uczciwości 
Rodzice i tych, co są stróżmi twéj młodości. 

Fałszu nie mów, bo kłamcę prędko pomsta goni, 
Zgrzeszysz со, a to prawda rychléj cię ochroni. 


Ucz się rad, bo nad rozum nie masz nie droższego, 
Bogactwa naśladują (?)1 cześć uczonego. 

Karze cię kto z występku, żeś się źle zachował, 
Dziekuj, a strzeż, aby cie potém nie strofował. 


Pochlebca niech się zawsze twoje serce brzydzi, 
Młodego kto rad fuka. grzechu nienawidzi. 

Kto raz nieostroznego gładką mową zwiedzie, 
Ten zawsze, kiedy czas ma, w pole rad wywiedzie. 


Zle nikomu nie ufać, źle prędko dać wiarę, 
Niedowiarstwo zawodzi, dufność wraz nad miarę. 
Tajemnic przyjaciołom powierz doświadczonym, 

Ale chcesz mieć w milczeniu, nie zwierzaj się 1 onym. 


E) Wiersz ten przepisany z kopii St. Rózyckiego a Rózycze ی‎ hu z Rok 
bibl. ordyn. Zamoyskićj pod tyt. ,,Penu synopticum histor, gramat. etc. f^ fol. 394, 
porównalem z drukiem w ,,P ть Sand. уы IL, str. 423, 


9, Ujazdowski, 1. c., str. 580. 
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Wzrok hamuj od próżności 1), patrz, gdzie co godnego: 
Wsteczne dziwowisko skazą jest młodego. 

Uszy twe niech uraża niew stydliwa mowa, 

Strzeż się, co za rozkosz mają bystre słowa. 


Nie tak pięknie jutrzenka, ani hesper wschodzi, 
Jako piękna jest mądrość, co z nauk pochodzi. 
Korzeń nauk z przodku *) zda się niedogodny, 
Ale mało wytrwawszy, widzi owoc godny. 


Z igrania krótka rozkosz, która prędko minie, 
Z nauk wielki pożytek, a nigdy nie ginie. 

Jako mierny potrzebny odpoczynek wszystkim, 
Так dlugi—zmysiom, ani ciału jest z pożytkiem, 


Jeśliś inszym przygodny, masz siła korzyści, 

Kto ludzi nie miłuje, sam jest w nienawiści. 

Nie dziwuj się, gdy szczęście niezbożnych piastuje, 
Z tych karanie, choć późne wszędy naśleduje 3). 


Kochasz się w odpoczynku, pracuj w młodym wieku, 

Do wcze sów miłych praca wodzem jest, człowieku. 

Nic nie czyń, co sromotą pachnie, bądź niestatkiem, 

A miasto wielu innych, sam spraw swych bądź świadkiem. 


Mniej mówić, więcćj słuchać, uczy przyrodzenie: 
Dwie uszy 4); jeden Jezyk daw szy па mówienie. 
Dogladaé ezego, gdzie co schowasz kosztownego; 
Mniéj się złodzieja boją, rzeczy dozornego. 


Nie pijaj wina, albo mieszaj siła wody, 

Ognia do ognia przyda, pijąc wino młody. 

W mowie skromny, w twarzy bądź ludzki i wesoły, 
Tak sobie zjednasz wszystkich snadnie przyjaeioły. 


t) То samo, co piękne twarzyezki. 
а Z początku, 
3) Ujazdowski drukuje: ,,na£l: aduje! <, ale tok myśli wymaga tćj konjektury. 


3 Ujazdowskiego „Dnie usty jest widocznym błędem przepisywacza, 
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Zawsze cnotę przekładaj nad drogie kamienie, 
Nie złotem cnota, cnotą stoi dobrze mienie. 
Często w łatanym płaszczu dyszą świetne cnoty, 
Gdzie głupie bydło wdziéwa na się ubiór złoty. 


Chlubie gwoli nic nie czyń, — wszakże choć u ludzi 
Jedna, chwałę do tego, niech ci się chęć budzi. 

Na tym przestaj, сос") Bóg dał, i to mićj na pieczy, 
Lecz nie tak, abyś już miał zaspać lepszych rzeczy. 


Nie urągaj chudszemu, który się sprawuje 
Przystojnie; Bog dostatkiem 1 nędzą szatuje. 

Co czytasz, pomni, tę masz z nauk mićć nagrodę, 
Bo inaczćj, jakobyś czerpał sitem wodę. 


Nie bądź prędki do gniewu, ani trwaj w nim stały; 

Co gniew budzi, tóm wzgardzaj, rzecz godna pochwały. 
Skapa mowa a wczesna ozdoba młodości, 

Bo ta znakiem dowcipu, owa wstydliwości. 


Chcesz do sławy gościniec widzićć torowany, 
Takim zawsze bądź, jakim chcesz być rozumiany. 
Nie lęka się, kto starszych słucha rozkazania, 
Kto niém gardzi, słusznego jest godzien karania. 


Grzech nie tylko zarazem popełniony szkodzi, 

Lecz, co większa, w zły nałóg młodego zawodzi. 
Rzeczy dobrych naśladuj, choć się przykre zdadzą 

Z początku, długi zwyczaj z czasem to pogładzą (szc.). 


Nie taj wziętych dobrodziejstw i szczodrobliwości 
Swych milcz, niech inni mówią o twój uczynności. 
Ilekroć pożyteczne z uczciwem wojuje, 
Pożytek przystojności niechaj ustępuje. 


Bogactw nazbyt nie miłuj, ani téz gardź nićmi, 
Które, choć nas nie mogą sprawić szczęśliwymi; 
Jednak do zatrzymania ludzkiego żywota, 
Niepośledni to sposób: mićć w 2) potrzebę złota. 


2) Ujazdowski, 1, с. „„choć'* widoczną omyłką. 
t . . ` .,, е сс 
2) Ujazdowski mylnie: ә 166 z potrzebę złota . 
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Przypatrz sie ludzkich rzeezy wielkiéj niepewnosci 

L odmianie, abys sie ше wzniósł w szczęśliwości, 

Ani tr oskom w przygodzie dał pochodzić (?) snadnie, 

Ale mężnie wytrzymać umiał, co przypadnie. 

Patrz w zwierciadło, jeśli masz dosyć swćj wdzięczności, 
Strzeż złymi obyczajami pokalać gładkości; 

Jeślić téz przyrodzenie umknęło urody, 

Cnotą kształtu nakładaj, powetujesz szkody. 


Szczęśliwa młodź, któréj wiek cnoty uprzedzaja, 
Takich z wielka pochwałą wszyscy wystawiają, 

Radzi widzą, winszują szczęścia pomyślnego, 

Z drugićj strony i mówić nie chcą do gnuśnego. 


Ra ai nasz do pospólstwa, każdy przed nim stroni, 
Ledwie Ociec wzrok czasem swój ku niemu skłoni. 
Krótkie nauki, lecz gdy trafią na ochotne 
Słuchacze, prędko dadzą owoce stokrotne. 


Bóg początki niech zdarzy, który władzą swoją 
Swiat trzyma, a porządkiem Jego nieba stoją. 
Tego ty, ze snu wstając, błagaj !) modlitwami 
I kładąc się na łoże, przejednuj 2) proźbami. 


On sam, jeno mu dufaj a wierz krom wątpienia, 
Nabawi cię i zdrowia i dobrego mienia. 

I jeśli co na świecie nad to szczęśliwości 

"Ten da, jeno ku Jego chcićj żyć uczciwości. 


dy TODA EE 


Około czego za dnia umysł ludzki chodzi, 

To mu wszytko na pamięć cicha noc przywodzi. 
Usnie-li pracowity łowca snem zmozony, 

Myśl wywiera psy w pole, abo w gaj zielony. 


Zamiast „„błagać'', co jest widoczną omyłką, 
Ujazdowski 1. с. ,,przenajduj proźbami**, widoczna omyłka przepis, 


ууаста. 


ticki Univers; 17. 
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Sporny swarów rad stucha, dekreta skazuje, 
Zolnierz ochotny przez sen wsiadac sie gotuje. 
Zeglarz towar sztychuje, a swoich lakomy, 
Nie zapomina garnaé groszów z kazdéj strony. 


Woznicy wóz na myśli: Ow zaś, co miłuje, 
W noenéj kradzieży sobie najwięcćj smakuje. 
Chorego strumień wody krysztalowéj budzi, 
Którym go sen znikomy bez potrzeby łudzi. 


Mnie Muza nauczona i w pół ciemnćj nocy 
Ciagnie do nauk swoich, dodając pomocy. 
Bo mi się zdało, a ja śród Zamku jasnego 
Niosłem Rymy przed nogi Jowisza władnego 7). 


4) Do Zazdrośce 2). 


Ad imitationem Vivet Maeonides. 


Zkadzes to, o Zazdrości, żeś mnie hańbić chciała 
A mój Żywot spokojny źle udawać śmiała. 

Żem przykładem swych przodków, gdy służył wiek młody, 
Nie chciał z krwawćj wysługi niepewnéj nagrody, 


Anim się uczył mownych Praw, ani mnie zwano 

Z liczby tych, gdzie Urzędy złotem kupowano. 
Nie tego, Jędzo, szukam, co jest błąd znikomy, 

Ale abym wszytkiemu światu był znajomy; 


Kto Zamki budownemi, kto gęstęmi wsiami, 

Aja niepodległemi złej smierci rymami. 
Żyw idziś Maeonides, póki staje świata 

Zawsze będą wspominać wdzięcznego Arata. 


A dokad trwać na niebie będzie ogień żywy 

Nie przestanie żyć Maro i pług jego krzywy; 
A ludzie zaniechają dopiero w te czasy 

Tytyra z Aeneasem, gdy zaginą lasy. 


т) Z ,Wirydarza роегускіесо" fol. 153 
2)  ,,Wirydarz poetycki'! str. 154. 
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Ustepuja królowie Rymom z waleeznemi 
Tryumfy i Paktolus z piaski bogatemi. 

Pospólstwo śmieci łapa, mnie mój złotowłosy 
Apollo zdrojem poi kastalijskićj rosy. 


2) Potęga białychgłów. 
(Z Anakreonta), 


Z natury wół ma rogi 

I zając prędkie nogi, 
Lew zęby, miasto broni 
Kopyta są u koni. 

I ryba wodą pływa, 

I ptak skrzydeł zażywa. 


Mężczyźni rozum mają: 
Białe-głowy zostają. 


Cóż wzięły? Piękne lice 
Za łuki i rusznice, 
Któremi dyament kruszą 
I stali twardćj ruszą !). 


6, Do Panny „Bogumiły Zielinskié), 
(dziękując za poduszkę). 


Nie wiem, co w tobie mysl tak bardzo budzi, 
Иез Bogu miła, to nie dbasz o ludzi. 
Pókiś na ziemi, z ludźmi żyć potrzeba, 
Po śmierci się mićj dopiero do Nieba. 


Sama się osadz, jeśli się godziło 

Tak postępować z gośćmi, Bogumiło. 
Obesłałaś mnie poduszką fałszywą, 

Co miasto pierza napchałaś pokrzywą. 


Jakom się wyspał tak ci téz dziękuję: 
A. nie na lepszćj sypiać ci winszuję 2). 


7: cc ° n y PR p 
1) ,,Wirydara‘* Trębeckiego. Str. 167. W popsutym tekście ogłosił F. 
K. Nowakowski wierszyk ten bezimiennie w ,,Jocoseria'', str. 186. 
о г э. 4 > - 
Z ,,Wirydarza poet,'* fol. 158. 
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7) In Effigiem 
Stephani Czarniecii Palatini Kijoviae. 


Hic est Sarmaticis Bellator magnus in oris, 
In cunis Mars, eui praebait ipse manus 

Et Bellona latus strieto mucrone ligabat 
Cum daret infanti Pallas amica cibum. 


Hic domuit Svecos et fecit Marte minores 
Hic et Rakotzij ruina prima fuit. 
Hic Leehiam multis implevit et ante triumphis 


Crebro cum Cosacis bella secunda gerens !). 


I) Z ,,Wirydarza poetyckiego * fol. 152 
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LLL; 


ее В I. 


1) Drwa Olbrychta Karmanowskiego '). 


Wstydam sie drwić i nierad, kiedy kto drwi słucham, 
I kiedy drwiny trzy ро trz y, rad plecami rucham, 
A nie wiem, żeby kto się ze drwienia ucieszył, 
Albo wiedząc, kiedy drwią, z chęcią się tam spieszył, 


Bo i ci, co przy drwieniu z trefunku bywają, 
Radzi więc zeszedszy sie, i-——toó Dr w ił— gadają. 
Ale niechaj gadają, jako chcą, o drwieniu 
Ci, co drwienie u siebie mają w obrzydzeniu, 


Wieręć się i z drwienia nie chcę zgoła szydzić 
I za drwienie— drugiego niepotrzebnie wstydzić; 
Byle drwił nie ku szkodzie, lecz z dobrem drugiego, 
Nie wiem, ktoby mógł drwienie poganić takiego. 


I jabym się nie gniewał, gdyby mi nadrwiono, 
Byle drwy anie stow y— drew w kat nawozono, 
Któremi bych piec nagrzal dla dziatek zagrzania, 
Nadrwiłaby kucharka kuchnią dla śniadania, 


Co bez drew być nie może, choćby się kto brzydził 
Drwieniem drugich, Ja nie tak: anibym się wstydził 


1) Różycki ,,Penu sinopt.'** fol. 428. Używanie tego wyrazu w znaczeniu 
przenosném nie jest rzadkie w literaturze wieku 16 i 17-go, mianowicie dla zazna- 
czenia czczćj mowy, rzeczy bez sensu, czczych, próżnych, niesmacznych. Górnicki 
(Dworzanin): ,,Co odpowiedzieć, gdyż twoja mowa drwa i pajęczyny'* 
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Nadrwié tak i drugiemu, g gdyby byto czego; 
Lecz gdy nie masz, rad dr wienie przyjme od drugiego. 


2) Wesele towarzyskie '). 


Dobra myśl i wesele do nas przyjechało: 
Dud pełen wóz, jest, widzę, i skrzypiec nie mało. 
Witajcie, wdzięczni goście, cheemy wam być radzi. 
Panie młody, każ przynieść kobierzec czeladzi. 


Występujcie, (Xiadz woła), którzy wstepujecie 

W stan Swięty. Pierwszy Adam,kiedy wiedzieć chcecie... 
Wiąż, Xięże, nie bawiąc się długiemi wywody, 

Jakie miała z Adamem pierwsze Ewa gody: 


Sam to tam Bóg sporządził, jako słychać w Raju, 
Którzy pierwszym początkiem ludzkiego Rodzaju; 
Ty powiedz, jako sobie wiarę mają chować: 
Już oni w to potrafią, jako się miłować. 


Nie pierwsza to obojgu: Pan młody miał żonę, 
Pani męża; jedno mu uchodziła w stronę. 
Już po ślubie! Niech wodę oddawają słudzy, 
Zaczym z kuchni przyniosą pierwsze danie drudzy. 


Regestr zginął: Siadajcie, kto godzien do stołu! 

A ty, krzyczy, wprzód mięso postaw do rosołu. 
Potém niechaj z korzeniem co ciepłego daja: 

Są Kury jest Zwierzyna i Flaki być mają. 


Ceremonii tu nie masz, wszytko dobrzy ludzie. 
Panie młody, każcie się ozwać swemu dudzie! 

Noście wina chłopięta; goście jakoś mdleją: 
Podobno ше dojedli, niechaj wzdy doleja. 


Za zdrowie nowéj Pary spełnić się godzilo, 
Kto łaskaw życz, aby się dobrze im wodziło, 


Г)  ,,Wirydarz poeticki®® str. 145—150. W Różyckiego „Penu Sinopt.*' 
fol. 420—422, jest ten sam tekst przopisany. 
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Ja sam pierwszą wypiję, а 2 taką nadzieją, 
Ze każdy z was będzie chciał spełnić mi koleją 


Wierę słusznie: Ja za Twe spełnię, Panie Młody, 
Bodajeś mógł tak wiele jako masz urody; 
Ale jakoś poziwasz; sen to znamionuje. 
Powiadaj wczas, niechaj się który nagotuje. 


Ja za Twe, Grospodyni: Chłopcze, nalej wina, 
Bodaj miała przed rokiem córkę abo syna, 
A Ja ojcem: czemu sie Pani usmiechacie? 
Krzesnym mówię, próżno się słów moich chwytacie. 


Ja będę pił za zdrowie tego, co już nosi. 

Toc mowa: (rzecze Pani) djabeł niech was prosi 
Z takowém winszowaniem. Sa uczciwsze żarty, 

A te, kto wniósł, bodaj miał łeb prędko odarty. 


Wymknę ja swoje, kiedy niewczas, Pani młoda: 
Chłopcy, niech mi sam który pełną prędko poda. 
Zda mi się, że tam mają być przewożne ') Piwa? 
Nie stąło ich, to Ja nic, gospodyni krzywa. 


Niechaj drugie noszenie wydają co pręcćj, 

Mało tam warzyste. pieczystego więcćj. 
Panowie o lepszą myśl Grospodyni prosi. 

Podaj sam tę Zwierzyne, przy którćj róg łosi. 


U kogo jest kurz w mieszku, róg słabo ratuje, 

W Pierścionek bardzo dobry niech która sprobuje. 
O lepsza myśl Panowie: Niech się ozwą Baki. 

Miło patrzać na wiosnę, na kwitnące łąki, 


Jeszcze 11116] na Panią, gdy siedzi przy boku, 
Poglądając na swego miłego po oku. 

Pan młody się uśmiecha, znać, że gody czuje, 
Brode głaszcze, wąs kręci, czapki poprawuje. 


Pewnie myśli tańcować: zdjęła go tęsknica, 
Jeszcze słońce na Niebie poczekaj xiezyca. 


|) Zapewne: przeróżne. 


сл 
~] 


KARMANOWSKIEGO. 


Dobrze duda. Jadłes co? Pilbym. dobry Panie, 
A wo zaraz będziesz miał, proszę o nalanie. 


Pijże duda. а przecie rozweselaj gości, 

A czegoć nie dostanie: czolem Jéj miłosci. 
Xiężyca nie wspominaj, jesze na tym mało, 

Choć wznidzie, my nie pójdziem, az bedzie świtało. 


Ledwie teraz południe. Pierszy po obiedzie 
Sam Pan młody do tańca Panią młodą wiedzie. 
Patrzy, jeśli nie chromie: nie wczas, Panie młody, 
Patrzać było, gdy na niej jechano od wody. 


Panny, dziś wasze żniwo, dziś przyjmujcie sługi! 
Jutro, nie pożegnawszy, odjedzie precz dr ugi! 
Nietylko Bialogłowy słowa nie trzymaja 
Najda się 1 mężczyzni, со tez w ade maja. 


Panny, dziś wasze zniwo, która rada skacze, 
Teraz czas, jutro będziem woleli kołacze. 
Pan młody spać się bierze. Dobra noc, Panowie, 
I tego diasek, panicze, nie spaćby przy wdowie. 


A teżeście pojedli wszytkie marcypany, 
Wytrzęśliście i bębny i pisane dzbany. 

Nie macie tu co czynić. kto sobie niewoli. 
Pospolita przypowieść, tego głowa boli. 


Badź łaskaw. mamy klucze dobrze się nam stało, 
Będziem pić za twe zdrowie, abyć długo trwało. 
Jednemu to poruczmy, niechaj wino NOSI. 
Bardzo dobrze. A komuż? Poruczmy rząd Zosi. 


Szkoda zlecać takiego biatéj piel urzędu, 

Bo za Panną со żywo, az tam pełno błędu: 
I wino się odmieni i prędzćj wyle al 

I Panny tak najrychlój dostawaja dzieci. 


Wezni ty klueze, ochmistrzu, wierny stugo Paniéj, 
Bom to słyszał o tobie, 265 snadz często па niéj 
Czesal suknia zatobna, kiedy sie umszyla (?) 
A ona twych przedmną usług nie ganiła. 


Ba i kutner’) do góry, darmo głaszczesz brody, 
Wiem, że w to nie potrafi tak dobrze Pan młody. 


s) Barwowa suknia, Zob, u Lindego s. v. 
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Dla nas wino, a dla was miód, dobra druzyno. 
Cóz po ceremoniach, pijmy wszysey wino. 


Dobra myśl bez białych głów ше stoi za jaje. 

Biegaj chlopeze po Рапіа, niech zarazem wstaje, 
Ity po moje, niechaj w te slowa przychodzi: 

Powiedz, ze sie Pan z insza do kata odwodzi. 


Bodaj go psi kasali, kto mysli o zwadzie; 

A tego pchly, który sie spaé pierwszy ukladzie. 
Раше ida: graj duda, Ja z piersza réj wiode, 

Ja za wami. "Тобі ja trzeci nie zawiodę. 


Graj duda. Moja Pani bodaj wszytko miala 
Wedle myśli, żeś па mą prośbę przybieżała. 
Panie bracie, nie tak się wierę obiecało, 
Za zdrowie gospodarskie, aby długo trwało. 


A wo zaraz wypiję: kazał wam dziękować. 

Nie pić nam dziś, macieli dłużćj ją piastować. 
Za zdrowie gospodarza, aby mu w potrzebie 

Bron służyła, wypijam, druzbo mój, do ciebie. 
Mam ją rad, a gospodarz jak począł z wieczora, 

Tak niech robi, jeśli chce odnęcić kantora. 


Spatrz (?) kto: daleko do dnia? Już Baby zachodzą. 
О Baby nic-rychléj nam téz młode dogodzą. 
Pytam jeśli już świta? Ma się rozedniewać. 
Terazby o xiężycu, dudko, co zaśpiewać, 
* 
A. w południe o Słońcu, о Gwiaździe wieczorem, 
Chceszli, aby szły pieśni zawsze swoim torem. 
Próżno spać, dzień jak ma być, zniknęła i zorza, 
Do nas przecie nie widać jeszcze gospodorza. 


Więc my pójdziem do niego. Witaj, Panie młody, 


Spełna masz поз, w piwnicy przecie nie bez szkody. 


Lecz to mniejsza: będąli kołacze z rozynki, 
Myśmy dawno juz chcieli oddać upominki. 


Ale Pani nie chce brać pereł ni złota, 
Gniewa się, pewnie się jój nie zda twa robota. 
Ва— ше żart, Panie młody, s przyniesiono, 
Jesti kolaez, ale go nie bardzo maszczono. 
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Pani bierz z laska to, coé maz przez mie oddaje, 
. Złoto dobre, choć Panu sila nie dostaje. 
Cukier słodki, co mówisz? Gdzie gańba mężowi, 
Tam i cukier zrówna się, mówią, piołunowi. 


3) Potrawy cudzoziemskie. 


Dobra na Włocha żaba a do nićj sałata, 
Polakom sztuka mięsa zawsze będzie grata. 
Dobra gęś z czarną jucha, nadziewane ргозе. 
Może to miéé każdy, kto będzie dbał o się. 
Ostatek obiadu z odłużanym grochem, 

Wezze diable kasztany pospołu i z Włochem !). 


4) Pacers do stotu dworski. 


Któryś raczył zgromadzić nas do tego stołu, 
Błogosław, co z korzeniem i co do rosołu, 

Któryś stworzył z niczego niedostępne Nieba, 
Raczże nam dziś przeżegnać tę to skibę chleba. 
Swięty Pietrze, otwarszy niedobyte sklepy, 
Błogosław nam pieczenia i to mięso z rzepy. 
Mila S-ta Heleno, z miłą S-ta Anna, 

Przezegnaj nam te kiszki pospołu z brzytwanną. 
Miły S-ty Adamie z swą małżonką Ewa, 
Przezegnajcie со z cukrem, i to, co z podlewą. 
Wszystkie nasze potrawy, ba ito, co z chrzanem, 
Błogosław nam, nasz Panie — mówmy wszyscy: Amen! ?). 


5) Po obiedzie. 


Który raezyl nakarmic, czynim temu dzieki, 

Ze kto oka nie wykłuł i ше narznął ręki, 

Albo kto kogo nie zjadł w tak głodnćj potrzebie, 

Teraz każdy swą (szklankę) wypijmy do siebie *). 

1) ,,Pamietnlk Sandom.'', str. 423. St. Różycki: ,,Penu зіп,"" fol. 439. 
2) Ibid. Str. 511. St. Różycki: „Репа sin.** fol. 438. 

3) Ibid. Str. 512. St. Różycki: ,,Penu sin.“ fol, 438. 
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6) Етаисутег. 


Z fraucymerem nie wadzi uczciwie żartować 
I cudzój się urodzie może przypatrowaé; 
Ale wara poprzeczkę; bo 1 róże mają 

Ostry głóg na gałązkach, którym ukalają !). 
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1) o „Wirydarz utworami niewiadomych autorów, 
74 i 166. ,,Pamietnik Sand.“ (str. 512), pod nagłówkiem: ,,Z rękopisów 
Karmanowskiego‘*, Wariant w końcu wiersza 4-go 
ckiego (fol. 439), bez wzmianki o autorze, 
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